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Lwów d. 8. grudnia. 

(Sprawy bieżące. — Przegląd Polski o ro 
kowaniach p. Wodzickiego z Auerspergiem.) 

Centraliści twierdzą, „że w kurji dwor- 
skiej na Morawie mają już zapewnioną wie- 
kszość 15 kresek; Vaterland zaś zapewnia, 
że w Czechach w kurji dworskiej centraliści 
na żaden sposób nie zwyciężą, mimo iź kil- 
ku bankierów żydowskich z Wiednia zaku- 
piło dobra w Czechach. W kurji wiejskiej w 
Austrji Górnej już przegrali centraliści, mi- 
mo najzacieklejszej agitacji; jak Tagespresse 
donosi, prawybory wypadły tam w duchu an- 
ticentralistycznym. W Krainie centraliści po- 
rzucają nadzieję zwycięztwa, tosamo w Vo- 
rarlbergu, gdzie biskup wydał ognisty okól- 
nik do ludności, aby w obronie Kościoła i 
państwa stanęła przeciw centralistom. Z po- 
łudniowej Styrji niema wiadomości. Moraw- 
akie namiestnictwo odrzuciło rekurs hr. Kin- 
skiego przeciw umieszczeniu trzech kanoni- 
ków ołomnnieckich na liście wyborczej ku- 
rji dworskiej, sprawa ta pójdzie teraz do mi- 
nisterjum. Vaterland zapewnia, a Nowa 
Presse nie śmie zaprzeczyć, że cesarz tym 
razem nie weźmie ndziału w wyborach karji 
dworskiej na Morawie, co byłoby niesłycha- 
nie ważnem. Minister Chlumetzky, przywódz- 
ca sziachty centralistycznej na Morawie, ba- 
wił teraz w Bernie. 

*Nie nastąpił żaden fakt, któryby wska- 
zywał, że wiadomość o zjednoczeniu się frak- 
cyj centralistycznych była mylną. Ale jeszcze 
to zjednoczenie zupełnie dokonanem nie jest. 
Nowa Presse widzi się znowu zmuszoną, 
szlachcie centralistycznej przedstawiać, że re- 
forma wyborcza wcale jej nie zagraża, bo 
najprzód nikt nie myśli o zniesieniu kurji 
dworskiej przy zaprowadzeniu obowiązkowych 
wyborów bezpośrednich do Rady państwa. 
Powtóre, myśl radykałów centralistycznych, 
aby co do Izby posłów znieść kurje, ale za 
to uwzględnić kurję dworską przy przeobra- 
żeniu lzby panów, jakkołwiek jest dowodem, 
że nawet radykały nie chcą usuwać szlachty, 
jednak przeprowadzić się nie da, bo groziła- 
by upadkiem centralistom. Tak jak dzisiaj 
Izba panów jest złożona, zawsze ona będzie 
podpgra/centralistów, bo cesarz jak już od- 
mú ohenwartowi mianowania nowych 45 
lordów przedlitawskich, tak i na później do- 
puścić nie zechce czegoś podobnego. Ale 
gdyby Izba panów wychodziła z wyborów, 
to mogłoby się zdarzyć, że szłachta Czech i 
Morawy, jak za Hohenwarta wybierze w du- 
chu federalistycznym. Należy więc Izbę pa- 
nów zostawić w składzie obecnym, a zapro- 
wadzić tylko wybory bezpośrednie, na ku- 
rjach oparte, do Izby posłów, w którejby 
wtedy centraliści na każdy liczyli trzecią 
część głosów, co choćby nie było dostateczne do 
przeprowadzenia zmian w konstytucji, ale na 
każdy sposób odejmowało możność tych zmian 


| dla federalistów w razie, gdyb; Czesi chcieli 


obesłać Radę państwa, na co się właśnie za- 
nosiło, a byłoby się zwycięztwem federalistów 
zakończyło. 

Te wywody Nowej Pressy nie są bez 
podstawy — a odsłaniają one dążność cen- 
tralistów, tj. zagrodzić drogę wszelkim zmia- 
nom konstytucji, jeżeli zmiany te nie mają 
wypaść po myśli centralistów, słowem, zastój 
zrobić chronicznym, chorobę zamienić w ma- 
razm, byle jakiś czas centraliści mogli z te- 
go korzystać. Piękne widoki dla państwa i 
korony ! 

Co donosiła Tagespresse o powierzeniu 
teki finansów dr. Herbstowi, aby położyć 
koniec rywalizacji jego z dr. Giskrą, okazuje 
się fałszywem, przynajmniej do czasu, a 
sprawdzi się zapewne dopiero po załatwieniu 
budżetu. 

Wybranie dr. Koppa burmistrzem Wie- 
dnia w miejsce dr. Feldera, nie jest jeszcze 
zapewnionem. Dopiero lewica i skrajna lewi- 
ca wiedeńskiej Rady miejskiej zgodziły się 
na wybór dr. Koppa, podczas gdy stronni- 
ctwo pośrednie wraz z konserwatywnem do- 
tychczas rej wodzące, prawie jednomyślnie 
odruciło myśl porozumienia się z lewicą i 
obstaje przy wyborze dr. Feldera. Będzie to 
walka ciekawa, bo lewica liczy 33 a skrajna 
lewica 22 głosów, t. j. prawie połowę. Kto 
wie jednak, czy dla ugłaskania frakcji mło- 
do-niemieckiej przywódzcy centralistów nie 
zdołają przełamać uporu umiarkowanych i 
konserwatywnych ojców miasta Wiednia. Do 
dziejów centralistycznych byłby to ciekawy 
przyczynek, jak się mężom ,zasud zamyka 
gęby papką dobrze pozłoconą. Zawsze to u- 
goda niebezpieczna, a przynajmniej wcale nie- 
posiadająca rękojmi trwałości — tak jak i 
sojusz z szlachtą centralistyczną. 

We wszystkich prawie pismach centrali- 
stycznych jednocześnie uderzono w bębny 
przeciw duchowieństwu, które stoi po stro- 
nie ludu i religii przeciw doktorom i zarazie 
koszerno-liberalnej. Palladyny wolności woła- 
łają, aby w Przedlitawii uchwalić przeciw 
duchowieństwu ustawę taką, jaką niemiecki 
rajchstag uchwalił. Stara Presse podaje cie- 
kawy powód do tego. Oto poznaje ona, że 
„zamierzona nowella Auerspergowska do u- 
stawy o wyborach przymusowych jest bro- 
nią bardzo obosieczną. Uchwalając ją centra- 
liści zerwą wszystkie mosty za sobą, i muszą 
albo zwyciężyć przy wyborach, alba zginąć z 
kretesem. Ale natomiast nic naturalniejszego 
i łatwiejszego, jak czarnych Czechów (ducho- 
wieństwo) ugiąć pod prawo“ -- ktoreby do- 
piero trzeba uchwalić. Stowarzyszenia centra- 
listyczne już uchwalają petycje w tym du- 
chu. Naturalnie zrażą sobie tem nawet cen- 
tralistycznie usposobio,ą część duchowień- 
stwa. 

„. W Tyrolu objawia się chęć buntu prze- 
ciw ustawom centralistycznym. W jednym o0- 
kręgu łandwera (strzelcy krajowi) odmówiła 
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Manuskrypta drobne nie zwracaja sie, lecz by- 
waja nigzezone. 4 J 


przysięgi i nie chciała pójść na ćwiczenia. 
Zabrano ją pod strażą wojskową do fortecy 
Franzensfeste na trzy tygodnie. 

Z nadwyżki dochodów c. k. administra- 
cji książek szkolnych przypada w r. b. na 
Galicję 1403.złr., na Krakowskie 54 złr.; 
pieniądze te idą do funduszu emerytalnego 
nauczycielskiego odnośnych krajów. f 

Cesarz zatwierdził uchwalony przez sejm 
bukowiński nowy skład bukowińskiej kraj. 
Rady szkolnej. Odtąd wchodzą do jej skła- 
du: szef krajowy, czyli wyznaczony przez 
niego zastępca, jako przewodniczący ; dwaj 
przez Wydział krajowy i z jego łona dele- 
gowani członkowie; referent ekonomicznych i 


administracyjnych spraw szkolnych ; inspek-- 


torowie szkolni; dwóch duchownych prawo- 
sławnych, 1 katolicki, 1 ewangielicki; jeden 
Żyd;' dwóch członków stanu nauczycielskiego; 
jeden członek czerniowieckiej Rady miej- 
skiej, przez nią wybrany. 

Do Czasu dunoszą : 

„Dziennikarstwo wiedeńskie jest niewąt: 
pliwie bardzo wpływowym czynnikiem w ży- 
ciu politycznem monarchii. Powoli dzienniki 
wiedeńskie Zaczynają tracić swoją niezawi- 
słość. Nowa Presse, jedeB z pierwszych dzien- 
ników europejskieh, a z austrjackich najwię- 
kszy, jest od dawna własnością dwóch ban- 
ków (Anglobanku i Unionbanku). Oba banki 
nabyły ten dziennik za cenę 1'/ do 2 mi- 
lionów złr. Teraz i Presse poszła tą drogą. 
Kupił ją bank wiedeński t. z. Wiener Bank- 
verein, mówią, że za 800.000 złr. Teraz po- 
dobńo toczą się układy o sprzedaż ¥Fremdbl. 
Właściciel tego dziennika, baron Heine, brat 
poety Henryka, ma kilka milionów w ma- 
jątku, opowiadają, że za 900.000 złr. chce 
oddać swe pismo spółce przedsiębiorców pry- 
watnych. Vorstadłztg. w połowie jest wła- 
snością jednego z negocjatorów bankowych; 
Morgenpost każdej chwili jest do nabycia. 
Ciekawą jest pogłoska następująca, która ce- 
chuje tutejsze stosunki. Mówią o założeniu 
banku, którego zadaniem będzie zakupić 
wszystkie dzienniki wiedeńskie, aby zapomo 
cą złączonej w jednem ręku potęgi publiey- 
stycznej kierować opinią. Obliczono, że na 
to wystarczy 5 do 6 milionów złr. Ale po- 
wstałyby natychmiast dzienniki z cechą nie- 
zawisłą.* 

Pisma węgierskie dziwią się, dlaczego 
p. Beust jechał przez Paryż i był w Wer- 


salu, skoro inny wcáłe ył plan jego po- 
dróży. 
Jak się Madiary płaszczą Moskalom, 


niech posłuży uastępujący komunikat Pester 
Lloyda: „Powrót hr. Andrassego na posadę 
do Wiednia namarkowany został przede- 
wszystkiem wielkim obiadem, d. 2. b. m. 
danym przez posła moskiewskiego, p. Nowi- 
kowa. Goście byli prawie sami dyplomaci: 
poseł pruski, turecki itd. Drobny ten wy- 
padek będzie zapewne wystawiony jako wiel- 
ki wypadek polityczny, na każdy jednak 


Kronika Lwowska, 


(Arabeski zimowe. — Dlaczego lubię gi- 


mę. — „ Wintermarchen*. — Zimowe wie- 
ceory. — Wieczór, którego Wie zapomnę 
nigdy.) 


Już zima w fantastyczne kwiaty umalo- 
wała szyby u okien. Lodowatym swym pẹ: 
zlem dziwaczne „al fresco“ nakreśliła obrazy 
niby ilustracje dn jednej z powieści arab- 
skich, których treść tak dziwaczna i niepra- 
wdopodobna, a tak połna jakiegoś uroku, 
tak jednostajna i tak rozmaita zarazem, w 
kterych obok |dzikich krzewów nieokiełznanej 
wyobraźni, kwitnie tyle cudnych kwiatów 
prawdziwej poezji, głębokiej myśli, wznio- 
słego poglądu, jedno obok drugiego w fan- 
tastycznej pełni życia i barw, jak w jakim 
Cudne to legendy, 


na dworze szumi zamieć Śniegowa, 
miaku pryska ogień wesoły, a do tego wszy- 
stkiego kiedy się tna dopiero lat ośm, dzie- 
Bięć — nie więcejl... A jelnak i dziś je- 
szcze z rodzajem dziecinnej ciekawości spo- 
glądam na te różnowzorowe arabeski — one 
mi przypominają moje lata dziecinne, ich 
sny i marzenia, die liebe süsse Jugendeselei, 
jak powiada niemiecki poeta. A jeszcze gdy 
promień słoneczny paduie na nie, to bły- 
Bzczą niby iskry brylantowe, pryzmatem tę- 
czowych barw, podobnie jak marzenia czło- 
wieka, kiedy oświeci je promień nadziei. — 
Ale przyjdzie odwilż, rozpłyną się czarodziej- 
skie kwiaty, zostanie zimna, prozaiczna — 
woda... 

Lubię zimę. Lubię i opicwam jej wdzię- 
ki, pomimo że przedmiot to na pozór zimny 
dla poezji, — Wiosna, to piękna kapryśnica, 
śmiech przeplata łzami, & zresztą jak pomy- 
ślę, ilu jaź ma adoratorów, 8 ilu ich jeszcze 
mieć będzie — muszę być zimnym na jej 
wdzięki... Lato, to kobieta piękna, w pet- 
nym rozkwicie wdzięków, pełna ognia — ale 
skwar namiętności często za gwałtowny, 
zwłaszcza dla kogoś, co lubi spokój i chłód. 
Jesień, to kobieta po latach czterdziestu, 
ogień wywrzał, wdzięki powiędły, na twarzy 
niegdyś tak czarującej, odbłysk żółtawy — 
to zazdrość, a ja nie cierpię zazdrości. — 
Aż wreszcie i zima. Staruszka miła, spokoj- 
na, z pogodną twarzą, w białym jak Śnieg 
czepeczku, z pończoszką w ręku, z niewy- 
czerpanym zapasem ciekawych historyj, które 


opowiada wnuczętom, kiedy obsiadłszy ją 
przy kominku, przymilając się proszą: bab- 
ciu, babciu, opowiedz nam coś ciekawego! 
I babcia się uśmiechnie, poprawi czepeczek, 
zażyje tababaczki, odchrząknie i rozpoczyna: 
Już temu bardzo, bardzo dawno, moje dzia- 
tki, i t. d. A babcia opowiada chętnie i wie 
dużo pięknych, ciekawych historyj, tak że 
słuchejąc ją, spać się nawet nie chce; 8 te 
powieści czasem tak zabawne, że aż boki 
bolą od śmiechu, a czasem takie smutne, 
że się aż płakać chce... Dlatego ja babcię 
tak lubię, i słuchałbym ją od rana do wie- 
cżora i nigdy mi się spać nie chce. 

Miło to w ciepłym pokoju siąść przy 
kominku i patrzeć przez okno, jak wiatrem 
niesione połatują płatki Gniegu, niby motyle 
białe, siadające na oknach, na drzewach, na 
wszystkiem. Wpatrywać Big w ten wir fan- 
tastyczny 1 wplatać weń własne myśli i ma- 
rzenia, częstokroć dziwaczniejsze jeszcze niż 
ten wir kręcących się płatków, i słuchać 
świstu Śnieżnej zawieruchy, Nie wiem czemu, 
ala zawsze mi się zdaje, Że w taki to dzień 
zimowy.Szekspir siedząc przy kominie, wpa- 
trywał się w kręty wir zawieruchy, słuchał 
świstu wichru zimowego, i z tej harmonii 
czerpał myśli i natchnienia do wiekopomne- 
go utworu swego „Powieść zimowa“ ( Winter- 
mśhrchen), równie fantastycznego, równie 
dziwaczneg, równie nieokreślonego, a przy- 
tem równie powabnego, jak owe marzenia 
przy kominie wśród zawieruchy Śniegowej. 
I ja mam moją „powieść zimową”, która mi 
zawsze na myśl przychodzi w podobny dzień. 
Powieść to nie nowa i trość jej nie nowa. 
Byłem wtedy młody i zakochany, co wła- 
ściwie pleonazmem byłoby kiedyś, ale dziś 
nie jest. Otóż siedziałem tak dnia pewnego 
w zitio, w zawieruchę, w ciepłym pokoju, I 
wpatrywałem się jak zwykle w zamieć Śnie- 
gową i w białe płatki miotane wiatrem, 1 
myślałem właśnie nad tem, coby tu tak pię- 
knego, stosownego, a pełnego znaczenia po- 
wiedzieć tej, co siedziała obok mnie. 

A ta była właśnie „ta ona*, miała lać 
17 (dalibóg nie więcej), i duże czarne Oczy, 
które sprawiały, Że ilekroć popatrzyła na 
mnie, stawałem jak fizyk i zapominałew Ję- 
zyka w gębie, pomimo Żem skończył był 
właśnie Gtą klasę łacińską i wszystkie verba 
wregularia umiałem na palcach, Wresźcie 
po chwili gruntownego namysłu rzekłem: 

— Wie pani o czem ja myślę, Kiedy 
tak patrzę na tę zawieruchę , co pomiata 
płatkami śniegu ? 


— No, ciekawam przecież! zawołała z 
figlarnym uśmiechem ? 

— Ja myślę... myślę... myślę... że ja 
panię okrutnie kocham!! — zawołałem klę- 
kając przed nią z należytym efektem. 

Popatrzyła na moie przez chwilę — w 
jej oku zdawało mi się widzieć jakąś nadzie- 
ję — jakieś rozczulenie — już gotowałem 
się, zachęcony pomyślnym skutkiem, do po- 
nownego ataku, już miałem na języku pier- 
wsze słowo ułożone naprzód tyrady miło- 
śnej zaczynającej się od słów: luba, w ocząch 
twoich widzę blask niebiański przyszłego 
szczęścia itd., gdy nagle zawołała : 

— A to dobrze, bardzo dobrze ! i wy- 
kręciwszy się na obcasie wybiegła z pokoju. 

Osłupiały przez kilka sekund pozostałera 
na kolanach, aż dopiero z osłupienia tego 
wyrwał „mnie śmiech głośny, przenikliwy, 
dźwięczny, który mnie doszedł z przyległego 
pokoju i przeniknął do szpiku. Smiech ten do- 
tychczas dzwoni mi w uchu i myślę i myślę 
i pojąć nie mogę, co też w tem było tak 
dobrego, żem jej powiedział , że ją kocham, 
a jeśli było co dobrego, to dlaczegoż się 
śmiała ?,, Ale już odtąd nigdy nie przyszło 
m] na myśl oświadczyć się wtedy, kiedy Śnieg 
padał, zwłaszcza Że mie miałem już nigdy 
do tego potem tak dobranej sposobności. 

, Na dworze się wypogodziło, słońce Świe- 
ci wesoło, wyjdźmy na przechadzkę. Jakiż 
to ruch, jaka wesołość! Pędem błyskawicy 
lecą sanki za sankami, jakaś improwizowana 
szlichtada — koniom z nozdrzy bucha para, 
wożnicy trzaskają z biczów, dzwonki dzwię- 
czą ochoczo, hejże! hola! Przechodnie idą 
splesznie, każdy ręce zaciera — tu przy 
piecyku stoi kasztaniarz i głosem donośnym 
woła : kasztauy gorące, pieczone, świeże! — 
Tam znów gromadka studentów wychodzi ze 
szkoły, każdy pod surlutem ukrytą ma łyżwę, 
przymocowuje ją szpazatem do nogi i dalej 
na Ślizgawkę, za niu hurma kolegów. Ówdzie 
za parkaneta lepią bałwana ze śniegu i ob- 
rzucają go kulami — a miech — a weso- 
łość — a ochota serdeczna, a powietrze Czy - 
ste, szklanne, każdy głos, każdy dzwięk, każ- 
de uderzenie kopyta słychać wyraźnie — 
twarze wszystkich rumiane — oczy Świccące 
Życiem i ochotą. To mi życie, to mi zima! 

WA cóż tu mówić dopiero 0 wieczorach 
zimowych! Iież w tem jednem słowie uroku, 
ileż miłych wspomnień, ileż uczuć słodszych 
jeszcze daleko, uczuć, które pozostaną do 
śmierci, na których wspomnienie serce zadrzy 
jak potrącoas struna j wyda dźwięk nieza- 
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sposób nie w tem znaczeniu, iżby mianowa- 
nie hr. Andrassego w czemkolwiek niem i- 


le dotknęło, gdyż inaczej reprezentant 
dyplomacji, w podobnych rzeczach tak ostroż- 
nej i oględnej, jak moskiewska, niebyłby z 
pewną ostentacją ubiegał się o zaszczyt być 
pierwszym pomiędzy dyplomacją we Wie- 
dniu, którego dom odwidzi austro- węgierski 
minister spraw zagranicznych. Podobno się 
też istotnie potwierdza, że okólnik hr. An- 


drassego wszędzię jak najlepsze sprawił wrs- j 
Głosy tak bliskiej dworu pruskiego . 


żenie. 
Spenerische Ztg. i podległej bezpośrednio 
ministerstwu Nordd. Allg. Ztg. komentują 
panujące w Berlinie bardzo przychylne przy- 
jęcie pierwszego dyplomatycznego „aktu hr. 
Andrassego, a jako uzupełnienie tego ko- 
meutarza, co do Petersburga, można uważać 
obiad, dany przez p. Nowikowa, Jakkolwiek 
wielce czy mało cenionoby takie właściwie 
do plotek politycznych należące wypadki, 
zawsze jednak objawia się tem pewna u- 
przejmość, i za taką uchodzi w kołach dy- 
plomatycznych. A na każdy sposób zdanie to 
zgadza się z bardzo w Peszcie rozszerzoną, 
chociaż oczywiście z zapatrywaniem s8ię pu- 
bliki różniącą nadzieją, że hr. Andrassemu 
łatwiej może jak każdemu innemu mężowi 
stanu udasię stosunki między Austro- 
Węgrami a Moskwą zrobić ściślej- 
szemi i lepszemi niż były dotychczas. 
Zrzeczenie się akcji będzie zawsze te- 


mu najwyżej p go pubiika posą- 
dzała o zamje j akcji, podczas 
gdy rząd, o Etór e chodzi, może 


mu nie zupe 0 ał siły do prze- 
prowadze n azie tej akcji. * 
e tylko wyrazy, 
dkreślił. 


które i Pester 


Przegląd Polski umieścił wzmiankę o 
rokowaniu obecnego ministerstwa z hr. Lu- 
dwikiem Wodzickim. Niema w tej wzmiance 
nie o treści programu rządowego, który mi- 
nisterstwo przedstawiło panu Wodzickiemu, 
gdyż tenże przed przedłożeniem mu tego 
programu musiał się do zachowania tajemni- 
cy zobowiązać, lecz z całego wywodu Prze- 
glądowego przebija jednak główna myśl o: 
becnego rządu co do Galicji. Oto co pisze 
Przegląd Polski: 


mentarne, najwyższe interesa polityczne, wola 
monarchy, wpływ pierwszego ministra, prze- 
mawiają za ugodą z Galicją, za załatwieniem 
sprawy galicyjskiej. Próba miniaterjum br. 
Kellersperga spełzła na niczem, dlatego, iż 
ten kandydat nie objął w swoim programie 
ugody galicyjskiej, a tymczasem nowe mini- 
sterjum ks. Auersperga nie chce czy nie 
może się zdobyć na ofiarowanie Galicji wa- 
runków zadowalniających, tak iż jeden z naj- 
bardziej umiarkowanych ludzi politycznych 


pomniany nigdy! Rzecz dawno dowiedziona, 
że wieczory zimowe przedstawiają najlepszą 
sposobność do zakochania się! Wieczory zi- 
mowe! Nie mówię tu zaraz o tych wieczo- 
rach, gdzie kołowrotki warczą, gdzie szumią 
spiewki, snują się gadki o zaklętych kró- 
lewaach i błędnych rycerzach, ne chody Hry- 
ciu na weczernyciu |... Ani o tych wieczorach, 
gdzie obok mdłej herbatki, ukraszonej Kon- 
wencjonalną rozmową © pogodzie, podaje się 
świeżo upieczone plotki z całego miasta, a 
po wyczerpaniu tego przedmiotu, córka do- 
mu po długich błaganiach fałszywie, piskli- 
wym głosem odspiewuje kilka arji z Trawia- 
ty albo z Roberta Djabia — wszyscy się 
unoszą i utyskują, że tak piękny talent po- 
zostaje w ukryciu, aż wreszcie znudzeni roz- 
chodzą się do domu i po drodze drwią z 
głupiej pretensjonalności państwa domu i ich 
córeczki, i użalają się na zimną herbatę śnie- 
świeże ciastka, śmierdzący ser i t. p. O, inne, 
inne wieczory mam tu na myśli!... Kto kie- 
dyś ich użył, ten mię zrozumie! 

Ja w życia mojem miałem jeden wie- 
czor taki, którego nie zapomnę nigdy. Wi- 
dzę go jakby dziś. Na dworze  zawierucha, 
na dworze ciemno, w pokoju tak miło, tak 
swojsko, tak ciepło! Na stoliku lampa, przy 
stoliku mama robi pończoszkę, obok stara 
Małgorzata także jakąś zajęta robotą. Dalej 
ojciec z księdzem proboszczem grają marja- 
sza, Na dywanie siostrzyczki układają obraz 
jakiś z rozrzuconych kawałków, a ja sobie 
siedzę z drugiej strony stołu, przedemną 
duża księga otwarta, a w niej obrazki takie 
dziwne, takie cudne, jakby żywe; to stara 
biblia ilustrowana, dawny rodziców zabytek, 
przyjaciółka moja i towarzyszka zimowych 
wieczorów. W pokoju cicho, czasem drut za- 
szeleści, wicher zahuczy w kominie, ogień 
pryśnie na kominku, czasem karta głośniej 
upadnie, lub któryś z graczów uroczystym 
głosem wymówi tajemuicze słowo : basta! — 
A ja siedzę nad biblią i wpatruję się w jej 
piękne, sztychowane ryciny. 

Co też to się wtedy nie działo w mej 
głowie! Jaki ruch, jaki hałas, jakie życie! 
Izraelici bili się z Filistynami, Samson z o- 
ślą szczęką leciał na nieprzyjaciół, Mojżesz 
rozwalał cielce złote, ale w tej chwili po- 
trącił pędzącego Samsona — z Samsona 
Zrobił się Goliat, z Mojżesza Dawid i dalej 
w obertasy... aż wreszcie Dawid odciął gło- 
wę Gołiatowi, w tryumfie podnosi ją w górę, 
aż tu nagle Dawid przemienia się w Judytę, 
Goliat w Holofernesa, scena się zmienia, 


Świeży tego dowód dostareza chwilowa 
obecna sytuacja Najprostsze względy patla- 


tego kraju, widzi się zmuszonym pomimo 
woli i żądania cesarza, nie przyjąć miejsca 
w ministerjum i zostawić niezapełnioną po- 
sadę, opróżnioną dymisją Grocholskiego. Że 
powody, które skłoniły hr. Ludwika Wodzi- 
ckiego do odmówienia, że tak powiemy, teki 
bez teki, musiały być ważne, o tem my nie 
wątpimy, lecz dodać nam wolno, że i Najj. 
Pan uznał ich zupełną słuszność. Jeżeli kto, 
to niewątpliwie ani my, ani tak blizko nas 
stojący hr. Ludwik Wodzicki, nie jesteśmy 
skłonni do opozycji, do opozycji dla opozycji, 
dla pozycji i popnlarności. Jest jednak pe- 
wna granica, której mający nawet wstręt do 
opozycji, przekroczyć nigdy mie pozwoli, a 
nią jest prawdziwy, rzeczywisty interes kraju 
i monarchii. Zdaniem naszem w obecnem po- 
łożeniu rzeczy, sumienne i szczere załatwie- 
nie sprawy galicyjskiej nietylko nie naraża 
państwa na żadne niebezpieczeństwo, ale na- 
wet w wysokim stopniu odpowiada jego in- 
teresom rzeczywistym. Tylko zaślepienie, dok- 
tryna lub zła wola mogą tu stawiać zapory ; 
dopomagać im pobłażaniem i solidaryzowa- 
niem sią z niemi, byłoby błędem, byłoby po 
prostu fałszywym krokiem. Wchodzić w szcze- 
góły układów, które się toczyły między hr. 
Wodzickim a ks. Auerspergiem, dziś jeszcze 
nie możemy. Powiedzieć nam tylko wolno, 
e program ogólny ministerjum mieścił w 
sobis punkta, nieprzyjmowałne dla Polaka, 
0 czem przy zebraniu się Rady państwa 
przekonać. się będzie mogła publiczność, tem 
więcej nieprzyjmowalne, że jedynie kosztem 
popierania ich, ministerjum nakłaniało się 
do cienia ugody, a raczej do udanej z Ga- 
licją ugody. Zawsze i wszędzie w każdym 
interesie i w każdej sprawie korzyść powinna 
być odpowiednią ofierze, otóż w tym wypad- 
ku nie było najmniejszej równowagi między: 
żądaną ofiarą a obiecywaną korzyścią, tent 
więcej, że ofiara z pewnością miała być speł: 
nioną, a Korzyść zasłaniały przed oczami 
tak p. Wodzickiego jak i delegacji chmury 
rajcharatowe. 

Dość nam będzie powiedzieć, * że obie- 
cywane lecz wcale nie zapewnione korzyści 
były nietylko mniejsze od tych, które obie- 
cywał Galicji projekt dr. Herbsta, ale nawet 


mniejsze od wniosków Hohenwartowskich. 


Dodajmy, że takie osobistości jak pp. Las- 
ser, Unger i Glaser, nie mogły w nikogo 
wpoić przekonania o szczerości zamiarów mi- 


nistetjum względem Galicji, że tem samem 
hr. Wodzicki — aczkolwiek zupełnie nie pod- 


nosił kwestji osób — musiał w rzeczy i tre- 
ści szukać rękojmi nierównie większych i 
pewniejszych, jakby to może był uczynił, wi- 
dząc inne osobistości w rządzie. A tymcza- 
sem tych rękojmi, tych pewności, pomimo 
najlepszej woli, dopatrzyć nie mógł, a tem 
samem ani sumienie ani rozum polityczny 
nie dozwalały mu przyjmować stanowiska, 
łudzącego tylko kraj i opinię publiczną. — 
Mniej jak Hohenwart, mniej jak Herbst, oto 
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komnata królewska w pół ciemna, lampa 
nocna blado migoce, na łóżku w białej bje- 
liźnie siedzi Judyta, trzyma głowę zabitego 
wodza krwią ociekłą i patrzy na nią i dzi- 
wnie strasznie się jakoś uśmiecha, a głowa 
łypie oczyma, chwyta powietrze martwemi 
usty, nagle się zrywa, podskakuje w górę, 
komnata się rozszerza, jssność rażąca, bal, 
muzyka, weselne okrzyki; stoi jakiś mąż w 
szkarłatnym płaszczu z ogromnym mieczem 
& w rękach trzyma srebrną misę, głowa wy- 
skakuje na misę i zmienia się w głowę św. 
Jana, Judyta staje się Herodiadą i pogląda 
na tę głowę z dziwnie pomięszanym wyrazem 
najwyższej namiętności, zemsty, miłości, bo- 
leści... o nigdy nie zapomnę tego wyrazu !— 
Wtem znów znika wszystko, widzę mary 
kościoła jerozolimskiego i tłumy ludu i arkę 
przymierza i w złocistych szatach idących 
kapłanów & na ich czele idzie król Dawid, 
z wieńcem na głowie, z harfą w dłoni, tań- 
czy i spiewa psalmy, takie radośne, takie 
porywające, drżące natchnieniem, zapałem, 
miłością — hosanna! hosanna! — a ja sobie 
idę koło króla Dawida i rzucam mu kwiaty 
od nogi i tańczę i z całego gardła wołam : 
osanna l.. W tem nagle muzyka się zmie: 
nis, jakieś tony stnutne, żałośne, płaczące— 
coraz cichsze, coraz cichsze, cichną zupełnie 
i cóś to takiego? Król Dawid w podartym 
płaszczu, miasto kwiatów wieniec cierniowy 
na skroniach jego, miasto harfy krzyż ciężki 
niesie w rękach, cały krwią, cały potem zlany 
a za nim ten sam lud, tylko taki dziki, u- 
zbrojony w włócznie i pałki idzie i woła: 
ukrzyżuj go! ukrzyżaj go! 
n- Strach mię przejął — zacząłem pła- 
aé... ; 
— Czemuż to znów beczesz, smarkaczu? 
— zbudził mnie w tej chwili z marzeń mo- 
ich głos mego ojca, 
Spojrzałem na ojca, na ks. proboszcza 
i znów na tę postać szkarłatną z cierniową 
koroną i jeszcze goręcej się rozpłakałem. 
Ksiądz proboszcz zbliżył się do mnie, 
popatrzył na księgę, na obraz, pogłaskal 
mnie i pocałował w czoło. Na to w głos się 
rozpłakałem, przytuliłem głowę do piersi 
jego i tak długo, długo płakałem— i mama 
płakała, mie wiedząc właściwie czemu, i 
stara Małgorzata zaczęła płakać i siostrzycz- 
ki i nawet mój ojciec zrobił grymas, jakiego 
nigdy pierwej nie widziałem u niego, wszy- 
scy płakali! O, tego wieczora nigdy nie za- 
pomnę !... 
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niezaprzeczenie program nie do przyjęcia. 
Nikt dobrowolnie nie zrzekł się, nie ma pra- 
wa się zrzekać tego, co już zdobył sobie, 
co mn już przyznano: można mu to odebrać, 
ale'do tej przymusowej eksproprjacji, z par- 
lamentarnem ministerjum chcemy być parla- 
mentarnymi — żaden człowiek, szanujący sie- 
bie i swój kraj, ręki przykładać nie może. 
Można dla dobra kraju przezwyciężyć wstręt 
do osób, lecz na to trzebu mieć pewność, że 
się to dobro osiągnie. Nie dotykał też hr. 
Wodzicki bynajmniej kwestji osób, nie pytał 
się, kto zasiada w ministerjum, ale po co 
zasiada, a właśnie na to ostatnie pytanie nie 
otrzymał zadowalniającej odpowiedzi, przede- 
wszystkiem pod względem Galicji. W obecnej 
chwili o nic innego mu nie szło, jak o sta- 
nowisko Galicji, a że nie widział go ani do- 
statecznie zapewnionem, ani dobrze określo- 
nem, nie chciał i nie mógł przyjąć ofiarowa- 
nago mu miejsca w ministerstwie. Celem ka- 
żdego człowieka politycznego winno być za- 
jęcie stanowiska, na którem mógłby rzeczy- 
wiste oddać krajowi usługi, zańadto dobre 
wyobrażenie mamy o hr. Wodzickim, abyśmy 
przypuścić mogli, iż cofnął się przez fałszy- 
wą skromność, lub iżby nie pragnął zająć 
miejsce, na które go zaufanie cesarskie po- 
woływało; lecz przyznać musimy, że w dzi- 
siejszych okolicznościach, odmawiając, postą- 
pił sobie nierównie wytrawniej, jak gdyby 
był bez wahania uległ pierwszemu wezwaniu 
Najj. Pana. 


Polacy a Węgrzy. 


Rząd cesarza niemieckiego wyłudził 
od sejmu rzeszy niemieckiej" zatwierdzenie 
z góry na następne lat trzy wydatków 
na utrzymanie armii pod pozorem konie- 
cznej potrzeby zapewnienia rządowi swo- 
bodnych ruchów wojennych. W Moskwie 
znów z dniem każdym widzimy co raz 
większe przygotowania wojenne, a W pi- 
smach spostrzegamy dążność przekonania 
narodu o konieczności bliskiej wojny. 
Wprawdzie są głosy, iż zbrojenie się Mo- 
skali jest zapowiedzią wojny z Niemca- 
mi, dotąd jednakże nie skonstatowano 
jeszcze naprężenia stosunków Berlina z 
Petersburgiem, a co więcej, jest wszelkie 
prawdopodobieństwo, iż przy niezachwia- 
nej przyjaźni cara dla Wilhelma, wojna 
miedzy Niemcami a Moskwą, o przewagę 
germanizmu nad panmoskwicyzmem, spo- 
czywa jeszcze w oddalonej przyszłości. 
Te jednak zbrojenia się dwóch najpotę- 
Żniejszych państw, owo dowodzenie mo- 
skiewskich publicystów o  niepodobień- 
stwie powstrzymania prędkiego starcia, 
jakkolwiek nie można oznaczyć jego cha- 
rakteru, w każdym jednak rodzi przeko- 
nanie, iż da się ono uczuć dotkliwie Au- 
strji, Że może ono zdecydować o dalszem 
istnieniu Austro-Węgier. 

Wobec tak niepewnej a złowrogiej 
sytuacji, pośród tych, co pragną trwałości 
monarchii Habsburgów, oddanie sterownie- 
twa spraw zagranicznych hr. Andrassemu 
zrobiło jak najlepsze wrażenie. Dziś tylko 
Węgrzy i Polacy szezerze życzą sobie u- 
trzymania monarchii Habsburgów, przeci- 
wnie Niemey oglądają się bezustannie na 
Berlin, marzą o uzupełnieniu się jedności 
niemieckiej, pośród zaś ludów  słowiań- 
skich agitacje moskiewskie wytworzyć 
zdołały opinie bardzo niebezpieczne dla 
Austrji. Zdawało się więc, iż stan taki 
najwłaściwiej oceni hr. Andrassy, że jemu 
najłatwiej przyjdzie zaradzić gwałtownym 
potrzebom. 

Osłabić Ścisły a oddawna trwający 
związek Prus z Moskwą, było dla mini- 
stra spraw zagranicznych pierwszą powin- 
nością, wesprzeć się na Polakach i Wę- 
grach, przeprowadzi ugodę wewnętrzną, 
było dla niego koniecznością wskazaną 
dobrem zrozumieniem potrzeb i interesów 
Austrji. Pierwsze chwile rządów Andras- 
sego taką zapowiadały politykę. Moskwa 
więc wrzeszezała z obawy związku An- 
drassego z Bismarkiem, mimo wreszcie 
prawdopodobnego ułagodzenia żądań lu- 
dów słowiańskich, które Moskale biorą w 
protekcję, straszną wypowiadała niena- 
wiść Węgrom. Te oznaki zaciętych nie- 
przyjaciół winne były radować Madiarów, 
a jednakże zdaje się, Że strach przed 
Moskwą przemógł w nich, zdradzają też 
oni dziwną słabość ducha, gotowi s% obe- 
cnie ukorzyć się przed tym, co na zgubę 
ich czyha — a dla czego — bo przed- 
stawia się im z daleka jako olbrzym. 
Dochodzą nas właśnie wieści o umizgach 
Moskuli do Andrassego, pisma węgierskie 
głoszą, iż dla niezamącenia harmonii 
między gabinetem petersburgskiem a wie- 
deńskiem usunięte zostaną sprawy, które 
by to sprowadzić mogły, tj. że dla uję- 
cia sobie Moskwy skrzywdzoną zostanie 
Galicja. Co więcej, fakta zdają się potwier- 
dzać już owe pogłoski. 

Dla dobra samejże Austrji ugoda z 
Galicją jest konieczną. Upadł tu br. Kel- 
lersperg, który tego widzieć nia chciał, 
a korona  gabinetowi dzisiejszemu zado- 
wolnić żądania Galicji nakazała. Przyrzekł 
to uczynić ‘ks. Auersperg, przyrzekli jego 
koledzy, bo rozumieli oni dobrze, iż ina- 
czej do władzy dostać się im nie będzie 
podobna. Andrassy, któremu przedewSzy- 
stkiem chodzić musi o wzmocnienie się 


wewnętrzne Austrji, winien był baczyć, 
aby czemprędzej owe spory z Polakami 
zagodzić. Do tego dążył w pierwszej 
chwili, obecnie jednak zdaje się tolero- 
wać zamiary Niemców zbycia Polaków 
lada czem — a to dla nieurażania sobie 
Moskwy. 

Połączenie słabych tworzyło potęgę 
— rozumieją to rzemieślnicy, którzy wy- 
powiedzieli walkę kapitałowi, politycy je- 
dnak nie cheą postępować tym sposobem. 
Siła ich olśniewa, schylają przed nią czo- 
ło, krzywdzą słabych, aby tylko chwilo- 
wo zjednać sobie olbrzyma. Droga to naj- 
zgubniejsza, ona ułatwia tylko zamiary 
tego, który im więcej znajduje powodze- 
nia, im więcej czuje swe siły, tem też i 
większe ma zachcenia. Hr. Beust taką 
wprowadził gimnastykę w polityce austrja- 
ckiej, dla dnia dzisiejszego poświęcał przy- 
szłość, czyżby tą również drogą miał iść 
jego następca? Pokrzywdzeniem Polaków, 
czego pragną Moskalłe, nie oddali się nie- 
bezpieczeństwa, jakie grozi Austrji, ale 
osłabi się jej tylko siły, zrazi dobre chęci 
Polaków dla monarchii, zniechęci ;ich do 
narodu węgierskiego. Za egoizm dzisiej- 
szy Węgrzy mogą kiedyś strasznie odpo- 
kutować. Uległością dla Moskwy nie zni- 
weczy się jej zamiarów zapanowania nad 
znaczną częścią dzisiejszej Austrji, przy- 
jaźń Prus jest niemniej zawodną, dla niej 
nie zrzeknie się Bismark uzupełnienia je- 
dności niemieckiej, a więc gdy przyjdzie 
stanowcza chwila dla Austrji, kto bronić 
zechce jej całości ? Czy Niemcy austrjac- 
cy, którzy z powodu jedności plemiennej 
chcą tworzyć jedno państwo ze stolicą W 
Berlinie? Czy owi Słowianie, których sta- 
rano się tak zrazić, aby zwrócić ich ku 
Moskwie? Węgrzy nie ocalą sami Austrji 
a z upadkiem jej mogą dostać się w obcą 
niewolę. Polacy mogliby tamę położyć 
zachceniom Moskali, bo wszak sam jene- 
rał Fadjejew oświadczył, iż bez ich zje- 
dnania wszelkie plany Moskali rozbić się 
muszą — lecz cóż gdyż Niemcy przez 
żądzę władzy odmawiają im możebności, 
jaką nadaje tylko autonomia zupełna, roz- 
wijanie sił nardowych, a Węgrzy starają 
się zatrzeć miłe wspomnienia braterstwa 
krwi, gdy dziś braci swych z fałszywego 
wyrachowania opuszczają. Nie wątpimy 
jednakże, że chwila wspomnienia przyj- 
dzie, bo Węgrzy główną sobie podobnem 
postępowaniem przynoszą szkodę. Nam nie 
gorszego już stać się nie może, gdyby 
nawet Moskwie udało się Galicję zagar- 
nąć, bo tym sposobem bylibyśmy bliżej 
tylko upragnionej jedności narodu — ale 
jakby na tem wyszli Węgrzy — nie po- 
trzebujemy wykazywać patrjotom węgier- 
skim. Dla nas owe odstępstwo Węgrów, owe 
oznaki wskazujące, iż hr. Andrassy w 
postępowaniu zbliżać się poczyna do po- 
przednika swego, mogą nawet wypaść ko- 
rzystnie, bo zmuszą delegację do stanow- 
czego kroku, a ten wykaże, czego może 
się spodziewać po Węgrach, których lud 
nasz uważa Zza serdecznych przyjaciół i 
przyzwyczaił się ich sprawę łączyć ze 
swoją. Srogo zawiedliśmy się na sympa- 
tjach Francuzów, będziemy więc eoglę- 
dniejsi w stosunku do Węgrów, którzy 
mimo serdecznej dla nich naszej przyja- 
áni zanadto postępują egoistycznie. Czas 
nam po wielu doświadczeniach rzucić po- 
litykę bezwzględnie uczuciową. 


Korespondencje Gazety Narodowe. 


Warszawa 4. grudnia. 


Niema tego złego, coby na dobre nie 
wyszło — powiada przysłowie. Słuszność so- 
fiizmatu tego przychodzi nam obecnie stwier- 
dzić na przejawiającym się dziś przewrocie w 
Życiu naszem. Moskwa wydalając z urzędów 
Polaków i zamykając nam drogę do służby 
publicznej, dała bezwiednie pochop do bar- 
dzo ważnej reformy w pojęciach i działalno- 
Ści naszego społeczeństwa. Szeroki niegdyś 
udział obywateli w kierowaniu sprawami pu- 
blicznemi, zaszczepił w nas głęboko popęd 
do słażby rządowej; nawet uajeźdźcom chę- 
tnie ofiarowaliśmy swe usługi, byleby być 
jednem z tysiącą kółek rządowej i gniotącej 
maszyny. Było to i upokarzające i zgubne. 
Wprawdzie mieliśmy pomiędzy urzędnikami 
walenrodów, co służąc rządowi, nigdy z oka 
sprawy kraju nie spuszczali, lecz zarazem za- 
przeczyć nie możne, iż oprócz biurokraty- 
cznej czeredy znajdowały się liczne indywi- 
dna pochodzenia polskiego, stokroć szkodliw- 
sze sprawie krajowej, aniżeli sami Moskale. 
Szczególniej mikołajowska epoka wyhodowa- 
ła mnóstwo okazów tego rodzaju. | Smutne 
skutki służalstwa niektórych urzędników Po- 
laków widoczne były w czasie przewrotów, 
dokonywanych przez komitet urządzający ; 
nigdy Moskwa nie zdołałaby tak szybko i z 
takiem powodzeniem dokonac reformy admi- 
stracyjnej, gdyby nie wskazówki, rady i współ- 
działanie samych naszych rodaków, kierowa - 
nych względami utrzymania się na posadach. 
Bez ogródki wypowiadamy tę smutną praw- 
dę. Dziś zamknięcie wróL do urzędów opa- 
miętało nas i zwróciło ku iunym zajęciom. 
ku pracy na drodze rolnictwa, przemysłu i 
handlu. Siły absorbowane dotąd na usługi 
rządowe, zwracają się w kierunku produkcyj- 
nym, s zmiana taka nigdy poządańsza jak w 
chwili obecnej nie była. Widzimy więc, że 
w istocie cios, jaki zamierzył nam zadać rząd, 


wyszedł poniekąd krajowi na dobre. Położe- 
nie geograficzne Warszawy, sieć zbiegających 
się tu kolei, zapewnia na zawsze stolicy na- 
szej ważne znaczenie handlowe, mimo odję- 
cia jej przez rząd dotychczasowego ogniska 
administracyjnego. 

Ruch przemysłowo - handlowy, o jakim 
wzmiankowaliśmy, jest tak ożywiony, iż nie- 
mal gorączkowym nazwaóćby go można. Wciąż 
tylko słychać o zakładaniu nowych banków, 
stowarzyszeń, instytucyj, prywatnemi dźwiga- 
nych siłami. Funkcjonują już dwa banki pry- 
watne: handlowy i dyskontowy. Obeenie po- 
wstają dwa wielkie stowarzyszenia celem u- 
łatwienia wywozu wyrobów naszych do Mo- 
skwy. Główny jednak ruch panuje w War- 
szawie — prowincja dotąd nie może się e- 
nergiczniej otrząść z letargu. Zakładają wpra- 
wdzie kilka banków powiatowych wzajemne- 
go kredytu, ele inicjatywa ich wyszła z War- 
szawy; inne zaś okolice Królestwa mimo li- 
cznie odzywających się głosów, nie idą do- 
tychcza; w ślad za tym przykładem. 

Wobec jednak rozbudzonego poczucia o 
potrzebie pracy około rozwoju materjalnego 
dobrobytu kraja, wielki u nas uezuwać się 
daje brak zakładów specjalnych: instytutów 
przemysłowych nie mamy Żadnych, szkoła 
handlowa, istniejąca w Warszawie nie odpo- 
wiada potrzebom jako tylko psaczątkowa. 
Gdyby Galicja zechciała zdobyć się na dobrą 
wyższą szkołę handlową, mogłaby liczyć na 
zuaczny Kontyngens słauchaczów u nas. 

Obowiązek sprawozdawcy nie pozwala 
nam przemilczeć o obiegającej tu pogłosce 
zbliżenia się rządu moskiewskiego ze stolicą 
apostolską i o mającem ztąd wyniknąć obsa- 
dzeniu wakujących biskupstw kreaturami rzą- 
dowemi. Za prawdziwość wieści nie ręczymy, 
utrzymuje się ona jednak dość powszechnie. 
Mowią również o nastąpić mających pewnych 
zmianach preskrypcyj dotyczących stosunków 
na Litwie. Relata refero. 

Dziennik Warszawski otrzymał naganę 
surową od rządu za zbytnie zajmowanie się 
literaturą i sprawami miejscowemi, cenzura 
zaś wstrzymała mu ostatniemi czasy kilka 
artykułów. W łonie dziennikarstwa tutejsze- 
go od niejakiego czasu gorąca toczy się wal- 
ka. Głównemi stronami walczącemi są Prze- 
gląd Tygodniowy i Kurjerek Warszawski. 
Trudno przewidzieć, która strona ma isto- 
tnie rację, bo jest to walka o rzeczy więcej 
urojone niż rzeczywiste, a objaw tego rodza- 
ju tylko u nas, gdzie dzięki cenzurze nie ma 
nic lepszego do roboty, mógł sią urodzić. Na 
polu wydawnictwa główny ruch stanowią te- 
raz książki kolędowe i kalendarze. Tych 
ostatnich pojawiła się jnż wielka mnogość, 
niektóre, jak Jaworskiego, Ungra, warszaw- 
ski ilustrowany, Śmiało iść mogą w zawody 
z rocznikami aagranicznemi. Do specjalnych 
roczników przybywa nam w rb. Rocznik li- 
teracki, zapowiedziany przez S. Czarnowskie- 
go. Będzie to nowość bardzo pożądana, je- 
żeli tylko wydawca wypełai należycie zapo- 
wiedziane działy programu. 

Do najważniejszych nowości z pola sztu- 
ki zaznaczyć mi wypada wystawienie Meyer- 
beerowskiego „Proroka*, a raczej przepra- 
szamy, „Jana z Lejdy*, bo zakazano aż z 
Petersburga nazywać u nas operę tę po imie- 
niu, i nosi ona z polecenia rządu to drugie 
miano. 

Warszawski korespondent Gołosa, upra- 
wiający wciąż swe rzemiosło szpiega i de- 
nuncjanta, donosi w cynicznych wyrazach, iż 
wiadomość o npadku Beusta i wstąpienie na 
jego miejsce Andrassego, wywołała w War- 
szawie głośne objawy radości, manifestujące 
się hałaśliwemi rozprawami o odrodzeniu 
Polski od morza do morza, prowadzonemi 
w miejscach publicznych. Ze korespondent 
Gołosa podsłuchuje rozmów w miejscach pu- 
biicznych, w to łatwo wierzyć, ale żeby w 
Warszawie prowadzić można bezkarnie swo- 
bodne rozmowy o odbudowaniu Polski w 
miejscach wspomnianych, w to chyba nikt 
nie uwierzy, kto zna stosunki tutejsze. Nie- 
mniej śmieszne jest twierdzenie tegoż kore- 
spondenta, iż Polacy czynnie już szykują się 
do boju, uczą się bowiem strzelać w ogro- 
dzie Saskim... gimnastykują się... Strzelnica 
w Saskim ogrodzie założona i eksploatowana 
przez Moskali, dostępną jest tylko dla za- 
możnych, z powodu cen wygórowanych, u- 
znanie zaś postrzeby rozwoju gimnastyki dą- 
lekie jest jeszcze od przygotowań wojennych. 
Widoczna, iż przezacnemu korespondentowi 
zbywa na materjale, kręci więc bicz z piasku. 

Zmarły w tych dniach w mieście na- 
szem b. wojskowy polski, 6. p. Ignacy Po- 
pławski, godzien jest wspomnienia. Był to 
prawdziwy filantrop, poświęcony od lat wielu 
podrzutkom i sierotom, a ztąd znany p0- 
wszechnie pod imieniem „ojca dzieci“. Po- 
grzeb jego wczoraj odbyty, rozrzewniający 
przedstawił widok, nad grobem polało się łez 
wiele, mnóstwo wychowańców dorosłych już 
i sieroty z Towarzystwa dobroczynności gło- 
śno i ogólnie żal swój wyrażały. Cześć po 
piołom tego zacnego człowieka, 


Z pamiętników Rossela. 


We wczorajszym numerze (razeży poda- 
liśmy parę urywków z tych pamiętników ; 
dziś w dalszym ciągu podajemy dalsze 
ustępy : > d 

„Chce przedewszystkiem podziękować 
mojemu towarzyszowi i przyjacielowi Bai- 
haut. Nieomieszkano zapewne okryć go dziś 
potwarzą, ża to, Że mi pomagał. Wiem, 
ile miał współczucia dla moich nieszczęść, 
i jak dzielił mojecierpienia, chciałbym, żeby 
mi było wolno wyrazić to słodkie uczucie 
jakie się budzi na myśl, że się jesu wsple- 
ranym, co za przyjemność odgadywać W kolo 
tyle tajemnej sympatji. Wielu nieznanych 
mi ludzi razem ze mną przechodziło moje 
nadzieje i obawy! Nie mogę im podziękować, 
nie mogę im złożyć dowodu, że chciałbym 
być godny ich zacnej i bezinteresownej ufno- 
ści, ale cheę przynajmniej, aby wiedzieli, że 
w miarę jak dowiadywałem się o usiłowa- 
niach czynionych dla mnie, nie czułem się 
już osamotnionym, Że żyłem już prawie 
szczęśliwy, otoczony całym ludem moich nie- 


znanych przyjaciół. Aby wywołać przygnę- 
bienie ducha w tych dniach ostatnich, po- 
trzeba było abym się zmęczył tą ciągłą nie- 
pewnością, ciągłą odwłoką terminu, nagłemi 
przejściami z nadziei do rezygnacji i odwro- 
tnie, a więcej niż tem wszystkiem widokiem 
smutku moich rodziców, ich ostatnich usiło- 
wań rozpaczliwych i fatalnie bezowocznycb. 

Chciałem służyć mojej ojczyźnie, mogę 
tylko umrzeć dla niej. Jest to już los dość 
zaszczytny, może nawet bardzo użyteczny. 
Każdy czyni, co może; są tacy co nic inne- 
go nie zrobili, prócz tego, że zginęli, a prze- 
cież są sławnymi. Rok temu uciekając ze 
zdobytego Metz, ad armii wziętej do Riewoli 
przejeżdżałem przez Brukselę. Jadąc przez 
jakiś plac, wychyliłem się z powozu, aby 
przeczytać napis wyryty na podstawie po- 
dwójnego posągu, wyobrażającego dwóch mło- 
dych ludzi, wzajem się obejmujących. Było 
tam po kilka słów w obu językach: „Der 
Graafen van Esmont on van Hoorne... Hra- 
biom Egmontowi i Hoorne niesprawiedliwie 
na tym placu ściętym z rozkazu księcia 
Alby...“ Z uszanowaniem czytałem ten na- 
pis i nakładając czapkę na głowę spostrze- 
głem, że mimowolnie powitałem posąg ukło- 
nem. Byłaż to sympatja naszych przezna- 
czeń ? Byłoż to uszanowanie dla krwi szla- 
chetnie przelanej i która może niepłodną nie 
była! To w.pomnienie nieraz mi dodawało 
ducha: po wielu wiekach narody przypomi- 


mają sobie tych, którzy je kochali, i któ- 
rzy dla nich poginęli. 
Za każdym razem kiedy dzwonią, i 


gdy się otwierają wielkie wrota więzienne, 
mówię sobie, że to może pa mnie przychodzą ; 
Że może mi pozwolą wymknąć się. Ktoś 
ośmielił się zrobić o tem wzmiankę panu 
Thiersowi. — „Już zapóźno* odpowiedział. 
Biedny pan Thiers, daleko bardziej będzie 
zapóźao. . 

— Ale, mówiono mu, przecież pan wy- 
słałeś Beslay'a ? 

— Nie kazałbym aresztować Rossela..... 
gdybym był wiedział... 

Gdybym był wiedział! — Już zapóźno! 
Wieleż razy, i wielu nieszczęśliwców słysza- 
łem powtarzających te słowa od czasu jak 
Francja zaczęła upadać. I coraz mniej wie- 
dzą oni, i coraz więcej oczekują, i jest za 
wsze zapóźno, 

Cierpieć, być wyżwolonym, oto są my- 
Śli, które coraz bardziej panującemi stają 
się we mnie w miarę, jak się zbliża chwila 
STANOWCZA... 


Stan wzruszenia mego nie jest ciągły. 
Rozwinął się on w skutek ciosów powtarza- 
nych i oczekiwania zbyt żywego i zbyt dłu- 
giego. To Cinq-Mars, zdaje mi się, był w 
rekach niezręcznego Kata, którego ręka 
drżąca mnożyła liczbę uderzeń miecza na 
Szyi. Zresztą krizys ta miewa swoje prze- 
stanki: najprzód byłoby to rzeczą dziwną, 
gdybym nie miał jak dawniej moich ośmiu 
do dziesięciu godzin snu dobrego i twarde- 
go; a potem czytam, piszę, myślę 0 kwe- 
stjach, które mię zwykle zajmują: z taktyki, 
literatury, polityki. Mam nawet w moich 
rozmyślaniach chwile wesołości, wyskoki hu- 
morystyczne, do których czerpię natchnienie 
z samejże sytuacji mojej, Ale tło tego wszy- 
stkiego jest smutne, ponure, boleśce. Stan 
zdrowia fizycznego z lekka tylko nadwerę- 
żony. Jestto prawdziwa choroba, być skaza- 
nym na śmierć: zmęczenie, brak apetytu, 
trochę gorączki, lekka niespokojność. Wre- 
szcie już pragnie człowiek, aby się to wszy- 
stko skończyło. 

I to ja jestem tutaj! To jakby :en. Ja, 
którego Śmierci nieubłaganie żądają imieniem 
prawa! Marzyłem kiedyś, że będę sędziwym, 
otoczonym rodziną, że będę kochał, wycho- 
wywał dzieci; żyłem marzeniami. 

Marzenia mię zawiodły. Rzeczywistość 
może jest słodszą ? 

Ale już skończmy v tem. 

Moja biedna ma:ka najukochańsza przy- 
słała mi dziś wieczór dwie pary szkarpetek 
i dwie serwety. Ona się nie chce otawiać: 
sądzi, że najmniejsze powątpiewanie byłoby 
zbrodnią. Miejmy nadzieję, moja najdroższa, 
miejmy nadzieję, że to coś mi przysłała, 
przyda mi się jeszcze na co; toby mi wy- 
starczyło na dłużej, niż do owego słynnego 
poniedziałku, w którym się Izba zgromadzi. 

Błogosławię cię moja matko, moja do- 
bra matko, za wszystkie drobne starania, 
któremiś mię zawsze otaczała, za wielkie i 
święte uczucie, któreś mi poświęcała, a z 
którego nie umiałem korzystać, aby zostać 
szczęśliwym. 

Wiele szczątków, wiele prac przerwa- 
nych, wiele notat niepowiązanych zostawiam 
po sobie. Wiele prób nieużyteczaych! Mam 
nadzieję, że nikt się nie zapozna *z niemi, 
lub w przeciwnym razie, że będą pamiętali, 
iż zginąłem młody, i że w moim wieku nie 
można jeszcze ustalić i sformułować myśli.“ 

Z sromadzenie narodowe rozpoczęło swoje 
posiedzenia jeszcze w poniedziałek, ale me- 
saż pana Thiersa spodziewany jest dopiero 
we czwartek. Powodem zwłoki w przedłoże- 
niu mesażu—jak donosi telegram paryski — 
mają być remonstracje członków środka 
przeciw niektórym ustępom tego aktu, ma- 
jącym zakrój niezbyt liberalny. 

Wiadomości z Paryża z d. 5. grudnia 
są: Rónan rozpoczął wczoraj w „College de 
France“ wykłady swoje zawieszone r. 1862, 
przy licznem zgromadzeniu słuchaczów. Ko- 
misja fortyfikacyjna proponuje ze wszystkich 
23 twierdz w północnej Francji zatrzymać 
tylko siedm następujących: Valenciennes, 
Douai, Cambrai, Lille, Maubeuge, Calais i 
Péronne. Journai des Débats utrzymuje, że 
większość Zgromadzenia narodowego przeci- 
wną jest jeszcze powiotowi do Paryża. Ksią- 
żęta orleańscy mają dopiero w przyszłym 
tygodniu zająć miejsce w Izbie. 


Kronika. 


—  Kurjerek lwowski. 
kilkn dui zamiecie Śnieżne, 
nie się pociągów kolejowych, 
spondencyj telegraficznych, 


Rozpoczęły się od 
a z niemi opóźnia- 
a często i kore- 


Namiestnik Galicji odtąd jeszcze nie powró- 
cił z Wiednia. Słychać jednak, że ministerstwo 
przyjęło wszystkie jego wnioski, tak co do per- 
sonaliów urzędników, jak i w sprawach admini- 
stracyjnych, Słychać także, że wyjednał u mini- 
sterstwa dla urzędników lwowskich kwaterowe, i 
takowe ma być już w budzet na r. 1872 wzię- 
te. Lecz i w pomyślnym razie nie prędzej jak 
w kwietniu lub maju dojdą urzędnicy do tego 
dodatku kwaterowego, bo przy zebraniu się: Ra- 
dy państwa w końcu tego miesiąca, ministerstwo 
zażądać ma jedynie upoważnienia do pobierania 
podatków przez I. kwartał 1872 r. 

Sprawa dyrekcji lwowskiego teatru polskie- 
go, dobiega do ostatecznego rozwiązania. Komi- 
sja, wysadzona przez Wydział krajowy, zdała 
już sprawę z swych obrad w obszerniejszym me- 
morjale, który przyjęła jednogłośnie. W przy- 
szłym tygodniu Wydział krajowy na podstawie 
tego sprawozdania wyda swe orzeczenie. 

Z drugiej strony rada administracyjna u- 
przedzając skutki tego orzeczenia, traktuje z p. 
Mlaszewskiem, aby odstąpił dobrowoluie od dy- 
rekcji teatru z następującą Wielkanocą. Czy je- 
dnak przyjdzie do dobrowolnego ustąpienia wąt- 
pić można, gdyż pan Miłaszewski żąda 16 ty- 
sięcy złr. z fundacji ubogich i sierőt w Droho- 
wyżu jako wynagrodzenia, Sobotniego koncertu, 
(który dany będzie na korzyść ubogich lwowskich 
bez różnicy wyznania, przez panów Miszkę Hau- 
sera, Mikuli'ego, Boguckiego i innych artystów). 
program jest następujący: 

1. „Andante i Rondo“ z koncertu kompo- 
zycji własnej odegra p. Hauset, 

2. Arję z rectitatiwem z opery „Halka“ 
Moniuszki, odspiewa p. M. T. 

3. a) Pożegnanie Warszawy; b) Węgier- 
ska Rapsodia, kompozycji własnej odegra pan 
M. Hauser. 

4. (ra, na fortepianie p. Bogucki, 

5. a) „Zulejka“ p, Mendelsohna, b) Ma- 
zurek p, Chopina, odspiewa p. M. T. 

, 6. a) Modlitwa, Nocturne, b) Walec, e) Ca- 
priccio ptasie, — odegra M. Hauser. 


Lwów posiada obecnie tak jak wszystkie 
większe miasta zagraniczne, pralnię, którą pani 
Sabina Glaz u nas założyła. Z pralnią taką 
przybywa nam jedua z wygód, szczególnie dla 
p. kawalerów, którzy bardzo często zmuszeni da- 
wać do rozmaitych praczek swoją bieliznę, 
tracą takową, bądź przez niedbałość tych osta- 
tnich, a jeszce bardziej przez nie dotrzymanie 
terminu narażeni są na najrozmaitsze nieprzyje- 
mności. Tutaj zaś będą miełi gwarancję i co 
najważniejsza Ścisłe dotrzymywanie terminu. 

— Z dniem 15. grudnia b. r. wychodzić 
zaczujie w Londynie czasopismo p. t. „Nowiny z 
wychodźtwa i kraju.* Zasadami czasopisma są 
zasady republikańskie demokratyczne, — a jego 
celem bezpośrednim zbieranie i potęgowanie sił 
narodowych ku zdobyciu niepodległej Polski „No- 
winy z wychodźtwa i krajn* wychodzić będą 
dwa razy na miesiąc. 

Ceny preuumrraty: 
dzie 5 złp. kwartalnie. 

Adres redakcji: M. K. Wierzbicki, 18, Cla- 
remont place. Jndd. st. London, 

W Środę, przy licznem zebraniu się publi- 
czmości w teatrze, odagrano na bonofis pani Lin - 
kowskiej. „Huragan,* wielkie głupstwo w 3 a- 
ktach świeżn a oryginalnie napisane przez p. 
Aurelego Urbańskiego. Gra artystów kwadrowa- 
ła z ntworem „Huragan* nie może iść nawet 
w porównaniu z „Tromtadratami* i tylko utwór 
ten mógł ukazać się na scenie dyrygowanej przez 
p. Miłaszewskiego. 

Czas podaje wiadomość, że ks, Władysław 
Czartoryski żoni się z księżniczką Neumours, 
wnuczką Ludwika Filipa. 


—  Mianowania C. k. krajowa dyrekcja 
skarbu we Lwowie nadała posadę poborcy przy 
głównym urzędzie cłowym w Oświęcimie Hipo- 
litowi Nowińskiemu,  oficjalowi cłowemu w 
Brodach, 


— Wiadomości literackie, naukowe i ar- 
tystyczne. Edmund Chojecki autor „Alkhadara* 
i dzieła „Rewolucjoniści i stronnictwa wsteczne“ 
napisał wspólnie z panam Foussier dramat w 4 
aktach p. t. „Baronowa” (la Baronne) po fran- 
cusku. Utwór ten Ściąga do teatru Odeua w Pa- 
ryżu tłumy ciekawych. 

Przegląd Lekarski pismo medyczne od 
lat 10 wychodzące w Krakowie, od Nowego ro- 
ku przechodzi pod redakcję doktorów Janikow- 
skiego i Bolesława Lutostańskiego, Same na- 
zwiska przyszłych redaktorów są już rękojmią, 
że Przegląd Lekarski na tej zamianie zyska. 
Polecamy go naszym medykom, 

Młody, utalentowany lwowski rzeźbiarz p. 
Tadeusz Barącz, który jak to już donosi- 
liśmy otrzymał w Monachium wielki srebrny 
medal za kompozycję grupy alegorycznej „Od 
powietrza, głodu, niewoli i wojuy zachowaj nas 
Panie“, pracuje nad płaskorzeźbą Jana Dobrzań- 
skiego. W jego pracowni obok wielu pięknych 
szkiców, widzieć można prześlicznie wykuty w 
alabastrze medalioa kompozytora Wagnera. Pan 
Barącz wybiera się do Włoch. 

W Poznaniu nakładem J. K. Zupańskiego, 
wyszedł już trzeci tom bardzo gruutownie a su- 
miennie opracowanych „Dziejów uarodu polskie- 
go“ przez Teodora Morawskiego. Pierwszy tom 
zawierał dzieje epoki Piastów, drugi dzieje opo- 
ki Jagiellonów, trzeci dzieje królów  obieral- 
nych, aż do abdykacji Jana Kazimierza. 
Czwarty tom już jest w druku. P. Teodor Mo- 
rawski jest wiceprezesem Towarzystwa history- 
czuo-literackiego w Paryżu a w roku 1831 pod- 
czas powstania był ministrem spraw zagra- 
nicznych, 

J. J. Kraszewski ożzlosii w Dzienniku 
Poznańskiem składkę na koszta odlewu dzieła 
rzeźbiarskiego Teofiła Lenartowicza, wyobrażają- 
cego głowę św. Jana na półmisku Herodjady, 
Dzieło to ma być bardzo piękne, ator przezna- 
cza go na wystawę wiedeńską, Deien. Poznań - 
ski zbiera składkę na wykonanie tej roboty. 

Do historji języka polskiego wyszły w osta- 
tnich miesiącach z druku niezmiernie cenne ma - 
terjaty. P. Antoni Małecki, profesor uni wersyte- 
tu lwowskiego, wydał kosztem ks, Jerzego Lu- 
bomirskiego „Biblię królowej Zofii Żony Włady- 
slawa Jagiełły* przechowaną w szeroszpataku. 
Wydanie to dokonane z wielkiem staraniem, od- 
powiada wszelkin wymaganiom naaki. 


W Polsce i na Wscho- 


wniejszy zabytek języka polskiego, 


W Po- n 
znaniu nakładem Zupańskiego, wyszedł najda- „, 
nazwany ci 
przez Stanisława Borkowskiego „Psałterzem króe „z: 
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otworzył bramę i zabrawszy Ł. poszliśmy w ry- 


mi zwycięzcami, a sam dowódca policji p. SZ... 


mi, albo ich zastępcy znali język polski i z góry 


tró- owej Małgorzaty* (wydany 1853) a przez W. ' 
two Nehringa „,Psałterzem Florjańskim", Krytyczne | nek. Ztamtąd poszliśmy na kolej bo chciałem | jako człowiek sprytny nznał i TE ET ; y go w wątpliwem Świetle postawić 
per ŚFomentarie i uwagi Nehringa czynią już zbyte- | jechać do Prus, Pouieważ jednak pociąg odszedł f barykadować gra swojej handaki, Para w PUR: B= LIGA Ą "RZA W obozy księcia Cłorczakowa. I za a wh ita 
ini- rs em wydanie Borkowskiego do badań lingwi- | nająłem sobie fiakra, który mnie odwiózł do | wprawdzie fortecę, jednak nie wzięto jej. Otóż | suwa się tata w As jak z każdym dniem n- | go bardzo sympatycznie ks. Gorczakow, s m: 
ini- ś*ycznych. Wydanie swoje zatytułował uczony | Rudawy. Tam się ogoliłem i pojechałem do zna- | do te a, . i J. „ ks. Poznańskiem ziemia z | patyczniej niż inne gabinety. > 5Jm- 
zg y + 08 p go u nas doszlo z poszanowaniem dla pra- | pod stóp polskich pod ; RF ż J 6 y- Poseł moskiew- 
B i  uqerofeBor uniwersytetu wrocławskiego „liter fo- | jomych do Chrzanowa. Ztamtąd do Słupcy, ze | wa i zwierzchności miejskiej. Bo co też tu za D słu Roe i a aciskiom kapitału i prze- ski w Wiedniu wyprawia na cześć jego ban- 
zię- i.anense". — O psałterzu florjańskim łacińsko Słupcy do Prus do Mysłowice, ztąd do Kluczo- | rzeczy nie opowiadają sobie o naszej zwierzchno- Św 4328 nawoływanie = silpiej „oburzyło BI? kiet. d Organa hr. Andrassego konstatują, iż 
jak or lsko-niemieckim, w szczególności o polskim | grodu, a ztąd do Pleszowa, gdzie mnie przy- | ści miejskiej! Podobne sceny pojawiają się co- p JS bido esnia i ziemię galicyjską | w Wiedniu i Petersburgu postanowiono ic 
ago zewo dzieła wydaniu napisał Władysław Nehriug. | trzymano. Dodać winienem, że na kolei poże- | dzień prawie. Pan zastępca burmistrza na to ig mę Bawo bo przez p. Wrscho- | podnosić żadnej kwestji, któraby zakłócić 
Ra- toznań 1871. gnałom się z Ł. i darowałem mu zawiniątko, w | wszystko ściąga ramionami: „No, co ja na to A El reke R rękach obcych | mogła harmonię między Austrją a Moskwą 
EN — (R.) Kraków dnia 5. grndnia. Rokro- którym był obrus i 2 ręczniki. (D. c. n) | poradzę...“ On zresztą umia sobie wszystko | braca się przeciw krajówtom | służy - =m ia io Polski, który do sojuszu 
inia znie urządzają tutejsi akademicy podczas adwen- — Oświadczenie. RU powtarzających się a ci i À każdemu słuszność E dzie do ceiów wrogich nam janarin REG, swóje Ry a a i Wiegrár przyczepił 
zd im odczyty na korzyść swego Towarzystwa bra- od czasu do czasu w zienniku Polskim po- y sam tylko natem dobrze wyszedł. Nie | którzy gdyby zielsko pasożytne czepiają się ob- | W ometa] Z wola, że Andrassy i 
e miej pomocy. Również i w tym roku niezmieuili | twarczych zarzutów przeciwko dr. Czerkawskie. | 72 długo nikt nie odważy się do Kołomyi co na | cych ciał i żyją z ich soków. Zadziwiać musi w 24 p paea najsilniej Polaków, że owe 
a ego zwyczaju. mu, profesorowi filozofii w uniwersytecie lwow- targ wywieźć, bo zaraz obstąpią go wprawni już | że zabiegliwość narodowa i przemysł krajowy tylko i Ea l Eom dla Moskwy, to 
"8 i Zdaje mi się, że wszyscy tegoroczni pano- skim, jakoby tenże niebył obznajomionym z naj- zapaśnicy żydkowie, odbiorą towar, nie zapłacą nie zdołał dotąd w Galicji wyzyskać tych ogro- myśli eah i s O ale nie porzucenie 
hs wie prelegenci, są wam dobrze znani prócz „się a filozofii, jakoby był tylko ARE. pe drogę dobrze nabiją. Skoro się ja- mnych bogactw, jakie mieszczą w sobie galicyj- | drassy keai ge ai u że hr. An- 
z nłodego dr. Roszkowskiego. p: to dla Krako- ge ce * peage tego przedmiotu, ja- aid, KERR 3 = wda i aaa na- skie Źródła nafty, na wyłączną korzyść podnie- | ton nic nie znaczy g ogram hr. Auersperga, 
n m, aoi CAM 6. Ce, gło: kładał aná i jakob EO ach ków a tęgi A w 4h aai all iuth "albo A do broly narodowego, a kapitaliści pol- Sfałszowanie przez Pester Lloyd 
zd zister prawa, doktoryzo się tutaj na dr. filo- ii jakoby w ogóle o owiązków pu- | 5 R ia J, Uatyci , trac ę A Scy, szukający częstokroć „wątpliwych zysków w | runków, jakie stawiać mi ł oyda wa- 
tofli, i habilitował w przeszłym roku na docen- ieznego profesora Z należuą nie wypełniał su- | Jożel! policja prowadzi złodzieja lnb awanturnika, przedsiębiorstwach obcokrajowych, pozwalają ssać | Czas dowodnie w k ać miał hr. Wodzicki, 
=: a filozofii prawa. Kiedy miał w tym roku roz- miennością A poczytują sobie słuchaczy wszy- to Indzie tego samego rzemiosła obskoczą poli- | własną krew zagranicznym pijawkom. szował je roz i azał, Pester Lloyd sfał- 
io j Jocz4ć wykłady, nie wróżono mu wiele pociechy | stkich prelekcji dr. prof. Czerkawskiego za mo- cjanta i sprawcę odbiorą. : Odezwa p. Wrschowotza, użytknjącego | zmianę w us Er nie, ażeby zamaskować 
LĄ : Krakowa, gdyż młodzież tutejsza nieprzyzwy- ralny obowiązek w obronie prawdy publicznie Co to z tego będzie? Zyjemy w czasach | doświadczenie nabyte na polskiej ziemi i za | do Galicji Ha songen hr. „Andrassego co 
p szajona jest uczęszczać na ten przedmiot. W rze- | OŚwiadczyć. autonomicznych, i w dziwnych okolicznościach — | polskie może pieniądze, w tak jawny i bezczel- | nią ubic: y usprawiedliwić go przed opi- 
y- szywistości pokazało się inaczej, bo młodzież tu- że prof. dr. Czerkawski w gruntownych i | może nigdzie niepraktykowanych, jak tu. Któż | ny sposób, na korzyść grabieży naszego narodo- Galie Ale © iż przestał popierać ugodę z 
pi lejsza przekonawszy się, jakie korzyści odnieść | jasnych wykładach „Etyki ogólnej”, traktując nas wybawi z tak smutnego położenia. Pan | wego majątku przez niemieckich. spekulantów, | ne warunki m i Polski owe sfałszowa- 
ick ea z jego wykładów, prawie tłnmnie się zgro- asii ze stanowiska najnowszego rea- mE E ne ty xd PH innemu po- | powinnaby otworzyć oczy naszym przedsiębior- | na delegację KŻ piprane; i hejże 
ik madza. Sala, w której wykłada pan Roszkowski, z mu, daje wymowne dowody, tak wszechstron- | T! á s; g 4 osobliwie gdy nowe mają | com, aby się nieotaczali podobnemi żmijami wy- | wicza, í usprawie dliwi iego, na Zyblikie- 
F}. jost prawie zapchana. Największą zaletą jego nej znajomości samej rzeczy, jak i staranno- że zacząć wybory, ady znowu nie przyszedł na | chodowanemi w wlasnem zanadrzu, gdy niewąt- | ministerstwo Auer a tem i Andrassego i 
wykładów jest język potoczysty, strojny, a przy- ści, pracy i gorliwości, jaką mało który wiat płód mie mający warnnków do życia pliwie możnaby znaleść uzdolnionych w tej ga- | kiewicz, to kler Apele Wodzicki, Zybli- 
tem styl bardzo jasny i zrozumiały, Dlatego też profesor poszczycić się może; Fajerwerki mamy tu prawie co tydzień, a | łęzi rodaków, bądź w kraju na niskopłatnych | wicz Wodzickiennu 17 zu dłatego Źyblikie- 
= L ya o tych zaletach, 2 Ta 4 w Amer „o zastosowaniu matema- Koc ikari: bo A TAR przepi- stanowiskach górniczych, rządowych, bądź wy- | sterstwa, odradzał -A ai DARO do: minl- 

à iecierpliwością oczekuje jego publicznego odczy- | "JSL do psyc ologii obznajamia słuchaczy z ia i ; 4 ędzie mnóstwo palnych ma- kształconych w Zagranicznych akademiach, mia- | ności z rządem, w któ przyjęcia solidar- 

a tu, „e AL oprócz tego jeszcze i intrygu- RE e zymi zdobyczami wiedzy w BE a e. i Eya obok porządnych nowicie belgijskich i francuskich, wysługujących | konkordatu. t rym zasiada niszczyciel 
Jącym tematem. ziedzinie psychologii, która to nauka w ostat- bea Sieen a SEED taki | się obcym lgb wiodących smutny żywot tułaczy Ile razy idzie Ist, 
Br- Wczoraj rozpoczął szereg tych odczytów | nich czasach oparta na ściśle empirycznych ba- szałas cygański, zwierzchność gminua pozwala go | lnb też w krótkim czasie kilku krajowców, u- | Czechów oi 0 Galicję, o Polaków, o 
JAD prof. Szujski. Publiczności nie wiele się zebrało, daniach przybrała nazwę „Psychofzyki* iz tego | 700%u połatać, mniejsza o to, że to zagrała ca- | kończonych techników lub górników, do tego za- | tylekroć o inne nieniemieckie narodowości, 
gdyż było zaledwie około 200 osób. Preiegent stanowiska zaledwie na trzech lub czterech uni- | *emu miastu. wodu za granicą usposobić, 4 ią w środlkaci, centralistyczne nie przebiera- 
rozpoczął odczyt podziękowaniem publiczności za | "ersytetach europejskich wykładaną bywa; . Co się tyczy nieporządku, p. Rasch nikomu ted. Zm slas pai oplwać przeciwników bło- 
8- czynny udział niesionej pomocy biednym aka- że jego wyklady „o wychowaniu greckiem* | nie odmawia upoważnienia, zwłaszcza swoim nę £ i | 4% akta, nicują, podsuwają dą- 
demikom, którzy w skntek licznego napływu na | 02 oryginalnych, źródłowych opierające się ba- współplemiennym. Aie aby coś i dla cywilizacji Ostatnie wi do 4 . tyką Dzi e m wszystxo niczem jest z tak- 
Ja tntejszą wszechnicę, dość często znajdują się y daniach SĄ tak gruntowne i pod każdym wzglę- zrobić, to nasz P. senator N. sadzi drzewa na a mo CI, kraju tenni k Polskiego, wobec własnego 
nędzy, nie mając dostatecznej sposobności zarob- | dem wyczerpujące, iż przynajmniej w części za- rynku, bardzo to pięknie, chociaż nasi łapserda- Jaki a sa Mi sn sy Ai Sejmu, delegacji, wobec wła- 
kie kowania. Po tej przemowie skreślił pan Szujski stąpić mogą tak wielce u nas ezuć się dający | 97 75 to na niego odkaznją: wus tajgt dne..,.. akieś stowarzyszenie niemieckie w Ce- J lomków a wszystko w imie patrjoty: 
mi W krótkości stosnnki Europy około roku 1.000, | brak specjalnej katedry pedagogiki; nierozważni, wszak mają te drzewa i tę prakty. | OWCu uchwala, iż Galicji trzeba najpierwej | pi zne, polakojacc mu. Dzienniki centra- 
iką Poczem charakter Ottona III. i Sylwestra II, i że zeesztą najwymowniejszym dowodem | c20% Stronę, źe jak się będą topili w sławnom La odrębne stanowisko, a potem uchwalić mi czne, polakożercze powinny pójść do ter- 
dla a dopiero wtedy przystąpił do samego tematu. | zdolności i znakomitości tego profesora błocie kołomyjskiem, przynajmniej mogą się u- EA E wybory. — „A widzicie, woła ag do pana Lama i Rewakowicza. 
da - Treści tego odczytu nie podaję, bo ona jest za- | jest ta okoliczność, iż przedmiot przez niego wy- Ślwyco drzewa ea jaąć t aliści „Gadki, nie mówiłem g B= A wob A ak się do solidarnej walki 
nę, dość znaną jako fakt historyczny, kładamy niesłychane dotąd w uniwersytecie lwo- Rzeźnia jak stała, tak stoi jeszcze obok af ka Niemcy sa za nadaniem Galicji od- olski „as. ejdzego ministerstwa, Dziennik 
B- Kilka załeiwie dni upłynęło, jak nmysły wskim budzić zaczyna zajęcie, czego najlepszem | rynku, takie rzeczy nie drażnią przeważną popu- ane stanowiska, ky z nimi łączyć się tdi tı wpada w wściekłość na wiadomość o 
sie Krakowian zajęte były procesem ks. Brzechwy, Świadectwem zawsze na jego prelekcjach prze- lację kołomyjską; poleciła wprawdzie Rada po- feu x e potrzeba. Ale nasza delegacja, to S5 Pe waniach, Precz z solidarnością 
je- a dzisiaj. znown dragi proces karny interesuje | Peloiona sala. wiatowa c. k. starostwn tntejszemu ten zabytek za je BT reakcjonarjusze, z postę- > tw. lie ma solidarności w walce z mi- 
co ogół. Oto, jak wiadomo, w stycznin br. zamor- We Lwowie d. 4. grudnia 1871. dawnych czasów zamknąć, ale jakoś nie zanosi powemi Niemcami łączyć się nie chcą |“ a ei wrzeszczy pieniąc się. Proku- 
dowano w Krakowie, przy ulicy Brackiej dr. Słuchacze wykładów prof. dr. Czerkawskiego. się na to, Może to antyk? przypominający o- gam aee podobnych stowarzyszeń w Au- ky konfisknje nnmer ten Dziennika 
lzić Zeisznera, byłego profesora wszechnicy warszaw- _ Aleksander Skorski, Jan Ruszczyński, Hi- | 722 dokąd niegdyś miasto sięgało. Może też ten RE dd To w Glaunthal ponkonzyło lid FA nie za nawoływanie do zerwania 
pz skiej, W pierwszej chwili niewiedziano i niedo- | polit Parosiewicz, Tyt. Adamiak, Artur Aulich, przybytek straszny pozostanie jako postrach dla EWA at g lec a d ET ATEN y SS S M w walce przeciw ministerstwu ; 
są myślano się nawet, ktoby był sprawcą tego, do- J ulian Jaworski, J uliusz Marmorosz, Medard Ka- zbliżającej się cholery? Może te fetory _ ziamtąd tych EE e a A x w goora 7 sldba E A Jest w interesie ministerstwa, 
ago piero w kilka dni jeden z tutejszych urzędników wecki, August Rodakiewicz, Stan. Szydłowski, | 5% antydotem dla tej strasznej slabości? Dość dia niechętna im. L Dz P Polski sadnłani saćnianie tego nawoływania, uza- 
sił policji wpadł na dobrą myśl wypytywania fia- R. Armatys, Ignacy Lipiński, M. Fellner, Gu- | 78% już w żadnem mieście nie można widzieć, tem ślakciedilczy. eoz Dziennik" t olski uanie tak namiętnemi tak wściekłami 
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() sztuce krawieckiej 


Wiadomem jest Szanownej Publiczności, że 
sztuke krawiectwa badałem na zasadzie mate 
imażyki od r. 1631, i w skutek mych prac mo- 
zolnych wydałem w r. 1839 książkę pod ty- 
tulem „Rozprawa o kroju sukien mezkich,* 
a wr. 1348 wydałem znowu książkę „Krawie 
ctwo damskie * Z prac moich skorzystało wiele 


ło powiedzieć można, że mamy w kraju wielu 
zdolnych krawców, i nie potrzeba jak to da- 
wniej bywało, sprowadzać ich z zagranicy. 


Udy jednak po miastach prowincjonalnych|pO cenie najniższej. 


jest mniej zdolnych krawców, nieobznajomio- 
nych z postępem w tym zawodzie, postanowi- 
łem otworzyć kurs nauki krawieckiej tak tev- 
retycznej jako też i praktycznej. Nauka może 
być ukończoną w kilku dniach. 

Jeżeli dostateczna liczba słuchaczy się zbie 
rze, rozpocznie się kurs 15. grudnia 1871. 
Zwracam się szezególnie do krawców mieszka- 
jących na prowincji, którzy z nadarzonej spo- 
sobności skorzystuć powinni. 

Cena kursu ustanawia się najumiarkowaniej, 

Upraszam zgłosić s'e du podpisanego. 

Lwów, dnia 6. grudnia 1871. 

Tomasz Kulczy cki; 


3753 1—1 ulica Wekslarska l. 7. 


LEMIANIN 


(Rok XXII.) 


tygodnik rolniczo-przemysłowy, illustrowany, 
wychodzi co sobotę w Poznaniu, pod redakcją 


Dr. lul. Au i Kazim. Koszutskiego 


ze współudziałem grona nauczycielskiego szkoły 
rolniczej imienia Haliny w Żabikowie. 

Pretumerata kwartalna w Austrjil złr, 80 ct. 
a.w. półrocznie3 złr. 50 cent. aw.Skład główny 
na Galicję w Księgarni F. H. Richtera we 
Lwowie. 3636 1—4 

Zapisywać można Ziemianina we wszyst- 
kich c. k. urzędach pocztowych, albo też prze- 
syłając prenumeratę wprost do redakcji „Zie- 
mianina* w Poznaniu ulica Nowa Nr. 5 — 
w tym razie odbierać się będzie pismo pod 
opaską. 


SRECZK ARNIE, Bentalla 
SZARPACZE, Bentalla 
GNIOTOWNIIECI. do słodu 
kartofli 
MIŁWNIKI, do czyszczenia zboża i 
MLÓCARNIE i KIERATY na 
wozie 3652 1—6 
na składzie utrzymuje 


Arnold Werner 


we Lwowie. 


i dol 


Już wyszedl 
Te O-M «ML 


dzieła 


Dokładna praktyczna nauka 
dla Pasieczników | 


przez 3614 2—2 
Juljana Lubienieckiego, | 


drugie wydanie poprawne i pomnożone przez 
Konstantego Kinczenkę. p- 
Prenumerata na całe dzieło składające się 
z 3 tomów wynosi złr. 5 w. a. | 
Nakładem księgnni Seyfurtha i Czaj= 
kowskirgo we Lwowie. i 
Jest do nabycia we wszystkich księgarniach, 


4 Miliony 


249.600 marków. 

LJ będą przy . s r 
wielkiem losowaniu pieniężnem, 
przez rząd państwa ustanowionem i zagwa- 

rantowanem rozstrzygnięte. 
Pierwsze 

ciągnienie 20. grndnia 1871. 

Loterja ta zawiera następujące wy- 
grane: 250.000, 150.000, 100.000, 
50.000, 10.000; 30.000. 25.000, 2 po 
20.000, 3 po 15.000, 4 po 12.000, 
11.000, 5 po 10.000, 7 po 6.000, 21 
po 5.000, 4 po 4.000, 36 po 3.000, 
102 po 2.000, 206 po 1.000 marki itp. 

a losy oryginal. kosztują po : zł. 50 a 

o » » n 


n 

Cwierć „ à H DEARG "h 

Zamiejscowe zlecenia opatrzone gotówką 
będą wykonane rychło i sumiennie, każdy 
uczęstnik otrzyma godłem państwa opa- 
trzony los oryginalny (nie promesa), a po 
ciągnieniu urzędową listę ciągnienia. Pie- jj 
niądze wygrane mogą być podniesione w 
każdym banku. Prospekty wysyłają się bez- 


n 


płatnie. r P 
Louis Wolfi 
Bank- und Wechslergechāft, 
2648 1—3 Hamburg. 


Potrzebny jest 


Praktykant 


do handlu korzennego w wieku 14 do 15 lat, 
którenby 2 klasy gimnazjalne ukończył, mo- 
ralnych obyczajów i ujmnjącej powierzchow- 
ności. Bliższa wiadomość u Wgo Arnolda 
Wernera we Lwowie. BS: 


Słabości Piersiowe. 


YROP Z N 


ADFOSFO 


"zma 


RONU 


PP.GRIM AULT.e1G" APIEKARZY w PARYŻU 


Od 1857 r. preparat ten wszedł w 
powszechne użycie. Leczy on katary, 
kaszle i chrypki długoletnie, 
koklusz, zapalenie gardła i ka- 
nału oddechowego (bronchites), ale 
szczególniej pomyślne sprawia skutki u- 
żyty przeciwko słabościom płersto- 
wym (phtisie) i marnieniu czyli su 
chotom. Pod działaniem jego ustaje 
kaszel najuporczywszy i potnienie nocne, 
a chorzy szybko powracają do pożądane- 
go zdrowia i tuszy. Lekarze przepisują 
często Pastylki piersiowe ze soku 
głowiastej sałaty i laurowych 
liści p. Grimault, bardzo przyjemne- 
go smaku, kiedy idzie o wyleczenie ka- 
tarów i kaszli zwyczajnych. 

Dostać można we Lwowie w składach mat. 


aptecz. i apt. p. P. Mikolasch i w apt. pp. 
Berlinera i Ruckera. W Krakowie w obydwu! 


i 


nowo otrzymany zapas wszelkich naj- 
gustowniejszych ubrań włóczke- 
wych damskich i dla dzieci, tu- 
zwolenników sztuki krawieckiej, a dzisiaj $mia- dzieżwełuianychpończoch skar: 
petek,kaftaników, kalesonów. 
rękawiczek kortowych it. p. 


Nowo urządzony 
handel towarów galanteryinych i Norymberskich, 


K. Strzyżowskiego 


we Lwowie. p. 1. 37, poleca: 


3644 1—3 


2961 Karola 


Bałłlabana 


podZłotym Kogutem ulica 
Halicka róg Wałowej: 
100 beczulek 


Moskali 


a 2 złr. 50 ct. 
7500 tuntów 


Powideł węgier. 

1 fnot 24 ct. wag. wiadeń. 

Oryginalna beczułka 100 fnt. 20 zł. 
4000 funtów 


Bryndzy węg. 


doskonałej, fnt. 40 ct. 
Musztarda 


kremska, 1 butelka 70 c. */, bu- 
telki 35 ct., */, butelki 18 ct. 
1800 funtów 


Maronów włosk. 
24 ka 
1200 PTAA 
M io 
a 36 ci. 
400 funtów 


Marmolady 


włoskiej, a 56 et. 
„ 20 beczek 


Sledzi 


para — 1 ikrzak i 1 mleczak 15 c. 

Holenderskie, sztuka 12 ct. 

Marynowane, sztuka 12 ct. 
Wielkie zapasy 


Kawy 


w każdym gatunku, 


Rodzynki 
Migdały, 
Daktyle, Cykata 


i wszelkie Rakalia. 


Biszkoty angiel. 
(Alberte), Quen, Combination, 
Craknel, Osborn, Pearl 
mieszane i osobno w puszkach po 
2 i 8 funtów i pojedyńczo fnt 1.20. 
100 sztuk 


Andrutów 


wauilowych, orzecho= 
wych, czekoladowych 1.80. 

Polecając mój skład Świeżemi 
towarami zaopatrzony, uwiada- 
miam, iż zaopakowauie tych- 


u 


wyjąwszy słoje lub baryłki na mokre § 
towary po cenie kosztu. Szanownym 
odbiorcom za gmłdenów 50 od- 
stawiam towar na każdą 
stację kolejewową w Ga- 
licji franko, nie liczące nie 
za opakowanie. W ten spo- 
sób towar przezemnie wysłany na 
pojedyńczych stacjach kolei żela- 
znych, nie przewyższa cenę, po ja- 
kiej go sprzedaję we własnym hau- 
dlu we Lwowie. 3504 4—? 


Dragóes Meynet 


àr Haile de Foie de Morne. 


Drażety czyli gałeczki wypełnione najprzed- 


aptece Dr. Mankewicza; w Brodach w aptece 
p. Kulak. 3309 6—24 
a WB | - 


Maść żŻżelazista 


Józefa Fursta, aptekarza w Pradze, 

leczy rany pochodzące z odmrożenia w prze- 

ciągu 8 dni. 3125 14--? 
Pudełko 40 e. 

Skład we Lwowie w apt. Zygm. Ruckera, 
w Stanisławowie w apt. p. A. Beil zresz- 
tą do nabycia za pośrednictwem aptek. 
rAr EDn oe a REEDUWYKY LAB _ 1 


7 = 
| SIROP PRZECZYSZCZAJĄCY 


ze skórek gorzkich pomarańcz, 
Z lodanem Potasu 
P* J.-P. LAROZE, aPTEKAREA 

Ulica des Lions-St-Paul, 2, w Paryłu, 

Jodan potasu posiada niezaprzeczo- 
ne własności krew przeczyszczające, ale 
zarazem wpływa szkodliwie na organizm. 
W połączeniu zaś z syropem ze skórek 
z gorzkich pomarańcz, który zabezpie- 
cza wolne odbywanie wszelkich funkcyi 
organizmu, znosi się łatwo i bez niebez- 
pieczenstwa przez każdą konstylucya. 
Łatwość dzielenia go na dozy, pozwala 
lekarzom stósować go latwo do wszel- 
kich temperamentów przeciw tuberku- 
łom, na raka, w chorobach skrofuli- 
cznych i syfilitycznych zadawnionych; 
jak również przeciw gośścowi (reumatyz- 
mom], va które jest nicomylnym spęcy- 
ficzoym środkiem. o 

Dostać można w Warszawie w skia- 
dach materyslów aptecznych PP. Galle- 


apt. pp. J. Trauczyńskiego i W. Redyka W 
Poznaniu w apt. p. Dra Mankiewicza. W Bro- 
dach w apt. pp. M. Kulak i Franzos. W War-' 
szawie w składach mat. apt, pp. J. Mrozowskie-. 
go, Ferd- Ang. Gallego i Lud. Spiessa. 


go i Spiessa; w Krakowie w aptece P, | 

Trauczyńskiego; w Poznaniu w aptece 

P. doktora Mankiewicza; we Lwowie w 
„ aptece P, Piotra Mikolascb. 


Wydawca, i właściciel Jan Dobrzański. 


ANNANN NN NA A NR 


5 BUDZYNOWSKI w Samborze. 


| DSOOOOOGODEDBUGGSGG:5 ooz l; 


że na prowincję mie mie liczę, H! 


niejszym Tranem ze Stokfiszu, łatwe do zaży- 
|cia, przyjemnego smaku, nie sprawiające nudno- 
$ci, ani odbijania i skuteczniej działające jak 
sam Tran. Pudełko 3 franki. W Paryżu apteka 
Europejska na ulicy Amsterdam, 41; we L w o- 
wie w aptece p. Mikolasch; w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego; w Poznaniu w 


AA AROMA ANA NNNNNN NANNININ 
Wa Boże drzewko! 


Owoce nicejskie, 
Brzoskwinie, Morele, Ryngloty, 
Mirabelki, Orzechy, Wisznie, 


Czereśnie, Pomarańczki funt 2 zł. 40 ct. 
Ke same pomieszane w eleganckich kartonach, 
sztuka 3 zł. 50 e., 

w skrzyneczkach pe 5 fumtów IO zi. w. a. 

poleca 3646 1—3 


F. W. Królikowski we Lwowie. 
NKNR NKK YKK NGN ajasa aa aa WANNA 


Nowe dzieła nakładowe 


BA 
A 


ŚNNNNA 


Z ESTETYKI I Z ŻYCIA 


przez 
Władysława Łozińskiego. 


w dużej 8ce 216 str. ozdobne 2 rycinami, cena złr. 2.50. 


WYKLAD TEORJI UPRAWY ZIEMI 


przez 


Rosenberg-Lipińskiego 


z dzieła 
„der.pwaktische Ackerbau 


WYDANIE DRUGIE POMNOŻONE 


3645 1—3 


| z czterema RE w dużej Śce 335 str. — cena zir. 2.50. 


Do nabycia we wszystikich Kksięgarniach. 


opuściła prasę : 


| KCZKOWSKEGO „ŻY DOWSCY” 


kaain iĘk ag r40 d<zylen„niA, «wao2 st.0gn a c hd 


Dla posiadaczy lasów. 


Ogromne powodzenie tego środka pocho- 
dzi z jego własności doświadczonych, sprowa- 
jdzania na powierzchnią ciała zapalenia i roz- 
„drażnienia  najżywotniejszych wewnętrznych 
części organizmu. Najznakomitsi lekarze w a 
ryżu zalecają Papier Wlinsi na katary, grypę- 22SensteIn 
zapalenie gardła, rozdrażnienie naczyń od- dition in Wien. 
dechowych (bronchites) reumatyzmy w lędź- 
wiach i nerwach biodrewych itp. Jedno- 
razowe użycie wystarcza i nie zostawia żad-| 
nego śladu oprócz świerzbienia. 

Dostać można w Warszawie w składach! 
Materjałów aptecznych pp. Galle, Mrozow-| 
skiego i Ludwika Spiess; w Krakowie w ap- 
tece, p. Piotra Mikolascha, w Brodach w apte-| 
ce M. Kullaka. 3153 10—28 | 


w układy z posiadaczami lasów. 


zę wszystdich dotąd znanych przeciw 


tępemu słuchowi 


Folwark dólny * 


w Manasiercu, oddalony od Sambora i 
Drohobyczy o dwie mile, ohcjmujący 190 mor-, 
gów ziemi ornej i łąk, z karczmą i miynem,| 
jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższej wiadomości udzieli adwokat Dr. 


gdzie jest suchość w uszach, 
nazwane zatkanie i t. p. 


| 


MAGAZYN 


towarów kolonialnych i wszelkich korzennych 
orz AERBATY i WEIN 


wszelkich gatunków od najtańszych do najdoborniejszych, 


różnych PRZYSMAKÓW i ŁAKOCI najwyszukańszych 


ADOLFA MAŃKOWSKIEGO 


we Lwowie, przy ulicy Halickiej Nr. stary 17 


nowy 10 
poleca zapasy swoje szanownej Publiczności. 


Sprowadzając zawsze w właściwym czasie wszystko, czego szan. Publiczność 
w podobnym Magazynie zażądać inoże, a chcąc i najwybrednicjsze zadowolić 
życzenia, — przyjąłem zasadę: sprowadzać towary tylko wy- 
borowej jakości od firm najpewniejszych — tą droga 
idąc, pochlebiarn sobie, iż pozyskałem uznanie niepodzielne wszystkich moich 
szanownych P. T. odbiorców. 3515 6—6 

Dotąd nie miałem zwyczaju ogłaszać się przez pisma publiczne, — szumne 
jednak sążniste anonse, zapekniające ostatnią stronnicę dzienników, doniesieniami 
o kolosalnych zapasach towarów po cenach oznaczonych, mają- 
cemi ma celu tylko obałamucenie dobrej wiary 
Kkupującej publiczności, powodują mię do przypomnienia się sza- 
nownym moim P. T. odbiorcom tatejszym i zamiejscowyw, tem więcej, 4e 
będąc tej jesieni za granicą ma pierwszych targach 
handlowych, pozawiązywalem stosunki z nowemi 
firmami, i sklad mój uzupelniłem do tego stopnia, 
iż każdemn żądania zadość nczynić jestem w stanie. 

Przy wyborowej, pierwszorzednej jakości towarów, ceny oznaczam stosunkowo 
najniższe, licząc jedynie na znaczny odbyt. — Zamówienia zamiejscowe uskute- 


czniam i wysełam niezwłocznie re z. 
Lwów 17. listopada 1871. A. Mańkowski. 


SOOQOOCOGOPOGGE 


GOGH 


A 


dostać można 


KOK GAZOWY 


dla kowaliiślusarzy, 


kucheń jako też pokojów. 


Cetnar kosztuje 75 centów. 
książce, która właśnie 72 naklad opu- 


15000 osób 


„Die Selbstbewahrung* 2r Retiu z 27 


patol. anat. obrazami. 
Cena 2 zł. Dzieło to obeimnje rady doświadczonych lekarzy i podaje sposoby 


3586 3—9 


w 4 latach, które się osłabiły w sku- 
tek rozpusty w życiu, a które 
bezskutecznie używały rozmaitych kuva- 
cyj, zawdzięczają zupełne wyzdrowienie 
i odzyskanie sił, radom zawartym w 


postępowania w każdym wypadku. 2892 5—6 
W W przytoczymy, że to dzieło przedło- 
do 6d prawdy Żono wszystkim rządom i władzom 


zdrowia, a które się bardzo pochłehnie o niem wyraziły, Do nabycia u €. POENICK'es 
Schulbuehhandluug in Leipzig, w Krakowie u p. Ferdynanda Baamgatdten. 


Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki. 


$ 


NRAKRKANNNNNNANN 


e 


„A Księgarni Seyfartha i Czajkowskiego we Lwowie 


Nakładem F. H. RICHTERA we Lwowie i Poznaniu 


Pewien przemysłowiec życzy sobie 
wzgłędem kupna drzewa opałowego wejść 


Listy pod adresem: IL. J. S86 do 
enstein % Vogler, Annoncen Expe- 
3578 3—5 í 


Najskuteczniejsze iekarstwa | 


i chorobom USZÓW garme 
przez Fijałkowskiego', specjalistę we Lwowie: 
1. Ceramen sztuczny przeciw plynieniu 
materji, szwuowi, naroślom w uszach itp. 
Balsam słuchowy przeciw zgrubie- 
niom i stwardnieniom blon, mianowicie 
szum, tak > 


Skład główny na Galicję u p. Ruckera $ 
3613 3—3jwe Lwowie i u p. Frauczyńskiego w Kra- 
kowie. Cena jednej dozy z instrukcją w trzech 
językach złr. 2., za opakowanie 15 ct. 3461 4—? 


ERAT EEEE 


5060 


650 


W Zakładzie gazowym we Lwowie 


najtańszy i najlepszy opał tak dlag 


Najtaniej nabyć można 


Z 
TOWAROW KORZENNYCH | 
FERDYNANDA POPOWICZA 
PUPE KAL A 
r w kamienicy Arcybiskupa pod l. 178, nowa 9. 
KAWA MASLO OLIWA HERBATA 
CUKIER MIÓD | ŚLEDZIE RUM 
RODZYNKI DROŻZDZE BRYNDZA PORTERang. 
MIGDALY |POWEDŁA ŚWIECE App.. WÓDKA m- 
FIGI i SLEW E turec; milowe i paraf, sterdam. i kraj. 


Wina francuskie i austrjackie, szczególnie tanie tudzież dobre 
k: wina węgierskie na Święta, butelka 50, 60, 70 i 89 ct. 
Kupującym za 15 zlr. opuszczam jeszcze 3 procent prowizji. ! 
Jednorazowe przekonanie się o prawdziwości niniejszego podania wystarczy, by R 
Szanowni p. t. odbiorcy zaszczycili muie trwałemi zleceniami, którym najakuratniej | 
i najsumienniej zadość uczynić bedzie usiinem staraniem mojem. 3654 1-—2 ; 
W końcu nadmiemam jeszcze, Że za opakowanie żadnej nie rachnję należytości. 


; Le SE, TA TĄ KA 
goszK « Frankenfeld 
kotlarze 
w Ntassfurt, 
polecają się niniejszem najuprzejmiej do wyrabiania kotłów parowycl 
każdej wielkości i konstrukcji, diffuzenr, montyns, basenów, chłodników 
itp. dla fabryk cukru, gorzelń, fabryk chemicznych, do zakładów gór- 


cze” 


wz” 


nan 


a 


Ws ge 


ull: 


d 


niczych it. p. pod zapewnieniem najrychlejszej i najrzetelniejsze 
usługi. 3639 1—1 


? 


Uwiadomienie. 


Uzdolnieni lnspektorowie i Ajenci, którzy już w dziale ubezpieczeń 
na Życie w innych Towarzystwach czynnymi byli, znajdą pod korzystnem 
warunkami umieszczenie w jednym z najlepiej renomowanych Towarzystw 
ubezpieczeń na Życie. 


6 


Cena złr. 2. 40 cnt. — oprawna złr. 3. 40 cnt. 3625 3—3 A s A nnędl=| 
jako tom VIII i EX „Biblioteki narodowej.* Bliższa wiadomość u pana Augusta Schellenberga we Lwowie. 
Qə 
Przestroga. |_| TEETE EREN Pe = 
= QObiegają wieści, jakoby kursowały weksle.c$ 
. z a podpisem. KR OW W SEC? od|c3 
nabywania takowych gdyż Żadnych weksli niej sć x 
podpisywałem i dlatego też żadnych płacić 2 i rok 1872 „ę 
nie będę, a jeźliby jakie się znalazły, to sa, ™ wyszedł nakładem drukarni Jana Dankiewicza. 3651 1—3 
kotrobtófe r. sę 4 sia B tI 2 Kalendarz ten najdawnicjszy w Galicji, obejmuje 13 kusze aka požytecangj treści, jest za cenę 40 cent. do nabycia we wazystkich 
= A A siçgarniach icajowych. 
Antoni Kownacki. æj Główny skład w handlu ©. T. Winckiera we Lwowie. — Przy większym odbiorze stosowny rabat. 
a i 


Papier Fayard i Blayn Ą 


CHARTA CHEMICA DU CODEX. (l 
| 


Leczy reumatyzmy, kutary, żadawnione zapalenie piersi. rcumatyzmy wibio- 


prach, rany, oparzenie, spaleniyny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itp. 
Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, polówki franka i opatrzone są podpisem 
Fayard i Blayn. Papier ten zalecany jest od lat 30. przez najznakomitszych lekarzy. 
Sprzedaż hurtowua w Paryżu, ulica Neuve St. Merry 40. 

W Poznanin w apt. dra Mankiewicza; we Lwowie w apt. p. P. Mikolasch; 
w Krakowie w apt..J. Irauczyńskiego; w Brodach w apt. p. M. Kullak. 3405 6—24 


p- 


p 


Przeciw gośćcowi, reumatyzmowi w stawach i muszku- | 
łach, przeciw cierpieniom nerwów każdego rodzaju. 


a mianowicie: Bole nerwów, twarzy, migreuę, zębów, w biodrach, w krzyżach prze- $ 
ciw wszelkim sparaliżowanioiu, przeciw cierpieniom Żołądka, i w spodnich częściach, | 
É przeciw powszechnemu osłabieniu drzączce, osłabieniu nerwów przez skaleczenia, 
osłabieniu genitaliów i z tychże powstałych skutków, wynaleziony przez dypl. apte- 
karza J. HERBABNY. 


aus Heilkrautern der baierischen* 
Hochalpen bereitete PFlanzen-Extract: 


K 


` 


„Neuroxylin: 


Niezliczone są cudowne skutki lecznicze, które osiągnięto za pomocą „Neuro- 


zylin* w szpitalach cywilnych i wojskowych, jakoteż w praktyce prywatnej, a na- 
wet w najkrytyczniejszych wypadkach, chlubne świadectwa sławnych profesorów uni- 
| wersytetów w kraju i zagranicą, liczne świadeetwa lekarzy, uznanie  Neurotylimu 
g potwierdzają czasopisna medyczne = ~ zapełna gwarancja t skutkach g 
U zie dająca się zadnym innym środkiem zastąpić. Neurocylin oirzymało prawie 
g sławę światową, gdyź bywa do wszystkiech miast w Europie i Ameryki wysyłane. | 
Z licznych pism pochwalnych, które ze wszystkich Klas społeczeństwa się składają, | 
w tem piśmie przytoczymy. 

W wypadkach uporczywych gośćca i reumatyzmu polecamy J. Herbabny, we- | 
dle zdania medycznych znakomitości kilkakrotnie doświadczone 


Roślinne pigulki przeciw gośćcowi, 
Jako najlepszy i majniezawodniejszy środek: do radykalnego wyleczenia zapalnego 
gośćcu, reumatyzmu w stawach, tak awune rwanie członków, chronicznego gośćca, 
$ jakoto: poda gry, bolów w grzbiccie, chodzącego gośćea, w cierpieniach gośćcowych $ 
w nerwach bolu głowy, bolu w połowie głowy, w atektacjach serca, w przypadło- 
ściach spuchnięcia stawów, zapaleniu stawów, w sztywności stawów, w powszechnej 
ociężntości krążenia krwi, śledziony, opnchnięciu watroby, w braku apetytu, woduej 
g puchlinie, zatwardzeniu, przeciw kamieniowi w pęcherzu i przeciw wszelkim cierpie- 
KH niom hemoroidalnym. 
i Cena pudełka pigułek złożonych z roślin przeciw gośćcowi, kosztuje 1 zir. [8 
50 ct. pocztą za 1—6 pudełek 10 za opakowanie. 
i Cena oryginalnej flaszki „Neurowylin* (opieczętowanie zielone) 1 złr. sil- $ 
niejsza esencja na uporczywe reunatyzmy, gośćce i sparaliżowania (opieczętowanie 
| różowe) 1 złr. 20 ct. Przy zamówieniu pocztowem dolicza się za opakowanie 1—2 
flaszek 15 ct. na 3—6 flaszek 20 ct. 
Dla Galicji skład we Lwowie w aptece ZYGMUNTA RUCKERA, pod 
„srebrnym orłem dalej w Wiedniu w x. J. Weis, apt. pod murzynen, Tuchlau- 
M ben 27. J. Pserhofer, zum Riiehsapfel. Singerstrasse, Dr. Girtler, I. Freiung; F., 
E Pleban Stefansplatz: w Zagrzebiu S. Mitlbach, w Bernie V. Schoenasch, zum golde- 
nen Adler, w Grazu Wikt. Grablowitz, pod murzynem, w  Kronstadzic E, Kugler 
zur Hygeu; w Komarnie 5. Grótschel, w Zinę: Ubrtahr, J. Oppitz, w Pradze J. First 
Schillingsgasse 107111, w Pressburgu: A. Pisztory, pod rakiem, w Raab Dr. Alex. 
A Rosenberg zum Salvator, w Opawie Alfred Rassel, kupiec. 36411 1—6 
E pi ; 2. arat SE AS e TEDT y y: 


Ze wszystkich piguľek czyszczących, jedynie PRAW- 
DZIWE ZIARNA ZDROWIA są upoważnione we Fran- 
cji. OI 70 lat w użyciu uznane zostały powszeehnie ja- 
ko jedev z najskuteczniejszych środków przeczyszczają 
cych. Możną je zażywać dowolnie tak naczczo jąk przy 
jedzeniu. Wymagać należy aby na każdem pudełku i na 
prospekcie znajdował się podpis: A. ROUVIERE i po- 
czątkowe litery A. R. na siguum fabryki. 

W Paryżu w aptece p. Leroy, 45, ulica Sgo Aauystin; we Lwowie i w Krakowie 
w aptekach pp. Mikolasch i Trauczyńskiego; w Warszawie w składach materja- 
łów aptecznych pp, Ferd. Aug. Gallego i Spiessa. 3116 22—24 
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Predkie i niezawodne wytępienie 
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za pomoc 


odszezególuionej przez Jego Mość Cesarza Franciszka Józefa I 
wyłącznym przywilejem. 
Takową dostać można niesfałszowaną: 
we LWOWIE u pp. Konst. Iskierskiego, A. Berlinera, Z. Ruckera, P. Mi- 
kolascha, w STANISŁAWOWiE u Stechera v. Sebenitz; w KRAKOWIE u 
pana M. Jaworskiego, w TARNOWIE u pp. Józefa Jahna H. Koyi. 
Cena sztuki 50 et. gf. a. 3140 7—9 


1 % L 


ni „„pPazsty Narodowej“: pod zarządem A. Skerla. 


Z drukar 


